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W sprawie reformy wybo rczej.
Rozdział' mandatów.

Jest już pewnem, że w czwartek 15 bm., 
jak już onegdaj nam telegrafowano, rząd wniesie 
w izbie postów swój projekt reformy wyborczej. 
Ponieważ zasadnicze podstawy tego projektu zo­
stały już w ciągu pertraktacyj uiektórych stron­
nictw z rządem i w ciągu dyskusyi publicznej 
odsłonięte, ogólna uwaga zwraca się na kwestye 
rozdziału mandatów i podziału na okręgi wy­
borcze. Cyfry rozdziału mandatów nie są wpraw­
dzie jeszcze urzędownie ogłoszone, ale „Neue Fr. 
Presse* podaje już ich zestawienie, zapewniając, 
że pochodzi ono z najlepszych źródeł.

Otoż wedle projektu rządowego przyszła 
izba posłów liczyć będzie 450 członków zamiast 
dotychczasowych 425, a ta cyfra mandatów roz­
dzieloną będzie na poszczególne kraje nastę­
pująco :

A u s t r y a  D o l n a  otrzyma 55 manda­
tów (więcej o 9), z czego na samo miasto Wie­
deń przypadnie 28 (więcej o 9, to znaczy, że 
Wiedeń pochłonie całą zwyżkę)

C z e c h y  ofrzymają 118 mandatów (wię 
cej o 8), z czego Niemcom 48 a Czechom 70 
przypadnie. Miasto Praga, które dotąd wysyłało 
sześciu posłów do parlamentu, będzie ich wysy 
łać ośmiu

W M o r a w i i liczba mandatów nie zo ­
stanie zmienioną i pozostanie nadal 43, z kló 
rych 27 dla Czechów a 16 dla Niemców jest 
przeznaczonych Wybory odbywać się będą we­
dle katastru narodowościowego (dotąd mieli 
Niemcy w Morawii 23 a Czesi 20 mandatów).

Również i na S l ą z k u  cyfra mandatów 
J2 pozostanie ta sama, ale narodowościowy ich 
podział ulegnie znacznej zmianie w ten spogób, 
że utworzone będą 2 p o 1 s k i e, 2 czeskie i 8 
niemieckich okręgow wyborczych.

Rozdział mandatów w A u s t r y i  G ó r  
11 c J (20), w S a l c b u r g u  (6), K a r y n t y i  
(10) i P r z e d a r u l a n i i  (4) pozostaje nie­
zmieniony. W Karyntyi utworzony będzie jeden 
czysto słoweński okręg.

W  T y r o l u  cyfra mandatów pozostaje 
ta sama, 21, a rozdział ich narodowościowy zo­
stanie nieco przesunięty na korzyść Włochów, 
którzy otrzymają 8 mandatów w obec dotych­
czasowych 6.

S t y r y a otrzyma 28 mandatów (więcej o 
1), które będą rozdzielone w ten sposób, że 
Niemcy otrzymają 22 mandatów a Słoweńcy 6.

K r a i n a  zatrzymuje dotychczasowe 11 
Mandatów, dla których utworzone będą wyłącznie 
słowiańskie okręgi.

T r y e s t, który dotąd włącznie z izbą 
handlową wysyłał 5 posłów, i to wyłącznie Wło- 
cnow, otrzymuje i w przyszłości jedynie 5 man­
datów, utworzony jednak będzie jeden okręg sło­
weński.

J s J r y «. i G o r y c y a  miały dotąd po 5 
mandatów. W  projektowanej ordynacyi wybor­
czej Gorycya otrzyma tylko 4 mandaty, Istrya 
zaś zatrzyma 5 Okręgi wyborcze będą zaś tak 
rozłożone, że Włosi stracą dwa mandaty na k o ­
rzyć Słowian południowych.

D a l m a c y a  ze swoich 11 mandatów 
■tracić ma 2 ze względu na swą n eznaczną siłę 
podatkową.

G a I i c y a, jak zapewnia „N. F. Presse", 
otrzyma 88 mandatów (więcej o 10) i namiestnik 
Galicyi miał już odnośnie do tej cyfry wygoto 
wać plan rozdziału okręgów wyborczych. (Do­
tychczas mówiono o 90 względnie o 92 manda 
tach). Zarazem jednak, jak „N. Fr. Presse* do- 
nosi, przyznano Galicji koncesyę, której nie przy­
znano party: liberalnej w Wiedniu Mianowicie 
do wyborów z g a l i c y j s k i c h  Kmi n  w i e j ­
s k i c h  w p r o w a d z o n e  z o s t a n i e  p r o p o r

c y o n a l n e  p r a w o  w y b o r c z e .  Miasto Lwów, 
które dotąd wysyłało 2 posłów, a nadto lwowska 
zba handlowa jednego, wysyłać będzie odtąd 4. 
posłów do parlamentu.

B u k o w i n a  zatrzyma swoich 11 man­
datów które rozdzielone będą w ten sposób, że 
3 z nieb otrzymają Niemcy, 4 Rumuni i 4 man­
daty Rusini.

Ogółem otrzymują Niemcy 205 mandatów.
System projuH-cj VU •lay.

Za wprowadzeniem p r o p o r c y o n a l -  
n e g o  s y s t e m u  w y b o r c z e g o  przema­
wia w „N. Fr. Presse* nadzwyczaj gorąco poseł 
do rady państwa Konstanty Noske. Jemu chodzi 
głównie o partye liberalne wiedeńskie, ale dodać 
można, te o system proporcyonaloy ubiegały się 
tak samo niemieckie postępowe stronnictwa w 
Czechach. ,

Proporcyonalny system wyborczy zasadza 
się, jak wiadomo na tem, że mandaty rozdziela 
się w stosunku sił partyj, występujących przy 
wyborach, a więc, że absolutna większość wy­
borców nie jest rozstrzygającą dla zyskania 
jednego mandatu, lecz, że uzyskanie mandatu 
możliwem jest także dla poważnej mniejszości. 
System ten więc jest nietylŁo dla wszystkich 
stronnictw zarówno sprawiedliwym, lecz także 
i umożliwia wprowadzenie do parlamentu repre­
zentantów rozmaitych opinij a tem samem wpro­
wadza życie publiczne na drogę wyrównania 
sprzeczności.

Zarzut, że proporcyonalny system wyborczy 
pojmować mogą tylko matematycy a niezrozu­
miałym jest on dla szerokich mas wyborców, 
jest, — powiada p. Noske — zupełnie nieuzasa­
dniony. System ten, zresztą w innych krajach 
praktycznie już wypróbowany, nie wymaga, o ile 
chodzi o przeprowadzenie wyboru i współudział 
wyb rców, niczego innego, jak aby były skostruo- 
w;tne takie okręgi wyborcze, w których każdy 
wrborca wybiera więcej posłów. Poza tem wszyst­
kie inne dyspozycye wyborcze pozostają niezmie­
nione. Przy skrutynium zaś postępuje s.ę w len 
sposób, że najpierw zliczane są wszystkie głosy, 
pądłe na listę każdego stronnictwa, przyczem 
wszyscy kandydaci uważani są jako stronnictwa. 
Naprzykład: oddano 100 głosów, z tego jedno 
stronnictwo otrzymało 40 drugie 32, trzecie 28 
Na te trzy partye będą więc trzy mandaty w na­
stępujący sposób rozdzielone.

Decyduje relatywna większość. Ustawiamy 
więc trzy partye wedle ich siły

A B. O.
40 82 28

"Najbliższe prawo do jednego mandatu ma 
widocznie najsilniejsza partya A ; jej więc należy 
zapisać pierwszy mandat:

A B. C
40 ( 1 mandat) S2 28

Do drugiego mandatu podnosi prawo par­
tya B. Mogłoby się zdarzyć, że A. byłaby dwa 
razy tak silną, jak B (np. nie 40 ale 66), w ta­
kim razie otrzymałoby stronnictwo A dla każde­
go z 2 posłów więcej aniżeli 32 głosów i słu 
sznie wyłączyłoby B od mandatu Należy więc 
przed przyznaniem drugiego mandatu zbadać, 
c .-.y p o łow a  ilości głosów A większa jest od 
ogólnej llo-ici g ło só w  B, czy nie. Następuje to na 
drodze podzielenia ilości głosów partyi, której 
już jeden mandat został przyznany przez 2, 
a więc:

A. (1 mandat) B.
>/, z 40 =  20 32

Ponieważ połowa A, równająca się 20, nie 
jest większą od B (32), przeto dragi mandat 
otrzyma B. Zanim zostanie dokonany dalszy 
ro :dział dzieli się dla przezorności B.

A. B. C
i/a20 V,16 28

Pokazuje się więc, że partya G zebrała

na trzeci mandat relatywnie najwięcej głosow ; 
C otrzymuje trzeci mandat, a więcej aniżeli trzy 
mandaty nie było do roziauia

Inny przykład Przy innem głosowaniu na 
pięć mandatów okazuje aię następujący, tak sa­
mo prosty rachunek*

A. B. C.
Y, 43 (1 mandat) ,37 (2 mandat) 20 (4. mandat)
'/, 2 I1/, (3 mandat) (b mandat) 10 (—)
v ,  u * / ,  -  -

Stronnictwo A  otrzymuje dwa, B dwa, C 
jeden mandat.

Rachunek wiev: polega na zasadzie relaty­
wnej większości. R ebunku nie dokonują wybor­
cy ale członkowie ki nisyi, a tym musi się przy­
pisywać tyle Intel* pyicyi, że umią dodawać i 
dzielić, a o nic więć$ nie idzie.

Przy dotychczs .owym systemie — piwia- 
da dalej p. Noske mniejszości nie uzyskują 
parlamentarnej re^rezentacyi, a ten prosty 
fakt dowodzi, jak sprawiedliwym jest system 
proporcyonalny.

C.
28

Wyodrębnienie Galicyi.
„N. Fr. Presse* pisze, że w Galicyi 

szeroko jest oihaw\&ną obecnie sprawa je j 
wyodrębnienia a w  ostatnich rokowaniach 
między rządem centralnym a hr. Potockim 
było wiele mowy o autonomicznych dążeniach 
i życzeniach krajn Reform a wyborcza dała 
też sposobność wszeohniemcom do poruszenia 
tej sprawy. Idea saura w sobie nie jest nową, 
a ile razy publicznie była poruszoną, zawsze 
wywoływała pewne zdenerwowanie w czeskim 
obozie. Ta separatystyczna myśl znajduje o- 
becnie naj energiczniejszych propagatorów 
w t. zw. wszechpolskiej grupie. Pracuje ona 
teraz nad tem, aby właśnie- skorzystać z dzi­
siejszej chwili i zbliżyć omawianą ideę do 
urzeczywistnienia. G dyby daleko idące życzę 
nia Koła polskiego co do pomnożenia ilości 
mandatów dla G alicyi nie znalazły uwzglę- ! 
dnienia, natenczas, zdaniem wielu członków 
Koła polskiego, zażądać należy z podwójnym  
naciskiem rozszerzeń'a galicyjskiej autonomii, | 
przyczem  członkowie ci liczą na poparcie j 
Niemców, wśród któryob, w  parlamencie wy- J 
szłym z powszechnego głosowania, liczba ; 
zwolenników wyodrębniania Galicyi prawdo­
podobnie znacznie wsrośnie. Skoroby zaś te 
tendenoye w yw ołały zaniepokojenie między 
Czechami, to łatwo będzie samym Czechom 
stłumić polskie dążenia separatystyczne, p o ­
pierając żądania o Wydatne powiększenie 

-gelieyjsitioŁ "Lsandatą^/ Jo i«diy posłów i rzu­
cając za temi żądaniami cały swój parlamen­
tarny w pływ  na szalę W szystkie te rozwa­
żania i tendeneye nie przybrały dotąd kon­
kretnej formy, jednalr uderza, jak  wiele w 
ostatnrch czasach m ówi się w politycznych 
kołach o wyodrębnieniu Galicyi.

Listy z Warszawy.
(Wybuch bomby na ul. Zgoda. Skutki. Wersyo o 
tym zamachu. Rozłam w łouie partyi nar. demokra­

tycznej.)
Warszawa 10 lutego.

Dziś o 6 min. 20 wieczorem znów wybuch 
bomby. Było to na ul. Zgoda przy samej bramie 
niewielkiego domu 1. 11, blisko ul. Marszałkow­
skiej, wprost nowego domu Gebethnera i Wolffr, 
wychodzącego na trzy fronty. Bombę rzucono 
na przejeżdżający właśnie patrol żandarmów. 
Podobno jeden z żandarmów zabity na miejscu, 
trzecb innych ciężko pcrauionych. Wybuch był 
nader silny. Słychać go było w całej okolicy, 
pomimo że ten punkt miasta jest ruchliwy.
W chwili wybuchu przechodziłem a ejami Jero­
zolimskimi i znajdowałem się na rogu ul. Brac­
kiej, łączącej się od przecięcia u1.. Chmielnej

bezpośrednio z ul. Zgoda. Było to więc około 
800 kroków od miejsca wybuchu Wszyscy prze­
chodnie stanęli jak wryci, tak silną i ogłuszającą 
była eksplozją pomimo oddalenia. Natychmiast 
poszedłem nśjimiejsce.

Tłum Jjądzi, wojsko i polieya zagradzały 
przejście, lijjie ro  mniej więcej po godzinie mo­
żna się byłą.bjpcisnąć. Miejsce, gdzie bomba pa­
dła, leawo żi|ii ,ie, tylko trotuar nieco brunatny. 
Obok widać Esew. W domu, przed którym bom­
bę rzucono, odbyła się jeszcze rewizya, mająca 
skonstatować, czy pocisk padł z domu. W takim 
razie odpowiada właściciel domu wysoką karą 
pieniężną Takiem jest bezsensowe i niesprawie­
dliwe prawo stanu wojennego. Do środka wejść 
nie sposób bo wojsko nie wpuszcza, nikogo. 
Wszystkie szyby wypadły nietylko w domu sa­
mym, ale i w okolicznych. G betbner i Wu ff 
mają szkód w zbitych szybach na kilkaset rubli. 
Brama domu cała wygięta i zniszczona.

Co do rannych tyle obiega wersvj, że nie­
podobna prawdy się dowiedzieć. Oprócz żandar­
mów odniosio podobno rany kilku przechodniów.

K'o rzucił bombę? Dotąd nie skonstatowa­
no. jakim celu? Trudno zgadnąć,

Nasuwa się mimowoli refleksya, że dziś 
właśnie, albo w tych dniach, miał być stan wo 
jenny zmesiony. Wfadzy miejscowej chodzi bar­
dzo o to aby stan ten trwał jak najdłużej. — 
Tymczasem rzucenie bomby na o itr ć. żadarmski, 
poranienie lub zabicie kilku ludzi, nie ma żadnego 
celu głębszego. Są to ludzie pełniący służbę, nic 
więcej. Nikomu więc ten zamach na korzyść 

1 wyjść nie może, nawet najskrajniejszej anarchii,
! Przeciwnie, zaostrza tylko położenie, a stan wy- 
I jątkowy, jeśli nawet istotnie miał być zniesionym,
J  ulegnie, lut) przynajmniej uledz może, przedłu- 
: żeni u.

To jedyny rezultat zamachu. Ztąd rozmaite 
j  wersye, obiegające po mieście, których jednak na 
, rasie sprawdzić nie podobna.

Przechodząc do innych kwesfyj. zaznaczyć 
j trzeba, że pomimo zebrań przedwyborczych, akcya 
| sama Die bardzo się ożywiła. Jutro znów zapo­

wiedziano liczniejsze zebranie partyi narodowó 
demokratycznej (endeków) w resursie obywatel 
skiej Nawiasem mówiąc, w partyi tej, zresstą 
słabo zorganizowanej, zanosi się na rozdział na: 
umiarkowanych i czerwieńssych. Powód nastę­
pujący :

Jak już wam wiadomo, p. Chełchowski z 
płockiego (jeden z poważniejszych kandydatów 
na posła), widząc, że aresztowania na prowjncyi, 
z powodu ŁiayTsaaćnie przedsięwziętej ałryi w 
kwestyi języka polskiego w urzędach gminnych, 
przybierają coraz szersze rozmiary, obmyślił 
akcyę w celu możliwego załagodzenia sprawy.

W  tym celu, po naradzie z miejscowym 
gen. gubernatorem, uzyskał od niego zapewnie­
nie. że w razie, gdyby uwięzieni złożyli dekla- 
racyę o chwilowem zrzeczeniu się przedsię­
wziętej ngitacyi, natenczas ci, którzy ją złożą, 
puszczeni zostaną na wolność.

Mając to zapewnienie, udał się przede- 
wszystkiem do więzienia w Płooku, następnie do 
twierdzy w Modlinie. Poniewnż pewna część 
uwięzionych okazała gotowość odłożenia akcyi 
aż do nastania warunków normalnych, a rozpo­
częcia jej później na drodze, legalnej, przeto 
kilkudziesięciu uwolniono.

Jak się pokazało, p. Chelehowski, choć t 
należący do partyi „ND*, działał z własnej iui- ■ 
cyatywy i na własną rękę. bez porozumienia aię \ 
z władzą centralną s ronnictwa, mianowicie z jej i 
wodzem z red. „Gońca“ W  centrum partyi j 
wzięto mu to za złe. Podniosły się głosy, że 
działalność ta ubliża godności, że jest pokrewną | 
polityce ugodowtj. że p. Chełchowski wyłamał 
się od solidarności i działał nie w myśl i nie w 
duchu stronnictwa.

Tymczasem w łonie samej partyi podniosły

się: głosy, że p. Chełchowski działał na własną 
rękę, ale skutki j - g i  akcyi są z bawi en de ; że 
siedzenie w areszć e w takiej chwili jest połą­
czone z najwyższą dla samej partyr niekorzyści, 
osłabiając jej czynuość itd.

Ztąd ścysya. Umiąrkowani grunują się oko­
ło p. ChełchoWskitgó, nieprzejednani rrocaję nad 
gromy. 1

W przededniu zatem zebrania par yi ND. 
widzimy rozłam w jej łonie. Wątpić należy, czy 
jutrzejsze żg do ma dziane załagodzi te różfrice.

MióWdl.

Ze statystyki Królestwa po^sktegi.
Z osts niego zeszytu „Prac warszrw- 

skiego statystycznego komitetu* wyjmujemy 
k.laa ciekawych cyfr. Przedewszystkiem u- 

i dtrza ogromny wzrost ilości mieszkańców; 
w roku 1862 liczyło Królestwo 4,972.193 

j mieszkańców, a w dniu 1 stycznia 1904 było 
ioh 11,588.585. Od roku 1889 do 1904 ludność 
wzrosła o 46-6 „, a podwoiła się w ciągu 35 
lat, wówczas, gdy ludność Rosyi podwaja się 
w 65 latach, Niemiec w 98 latach a Francya 
potrzebowałaby do zdwojenia ludności lat 
236. Na wiorstę kwadratową przyptda 107 
mieszkańców.

Przed 100 laty W arszawa miała 68000 
i mieszkańców, a w r. 1904 liczyła ich 772.000 

Jeszcze więcej amerykańskim jest wzrost 
! Ł idzi, posiadającej obecnie 328 000 mieszkań­

ców. kiedy w r. 1827 ludność je j wynosiła 
| zaledwie 3000.

Przed 30 laty w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, znajdujących się w miastach 
Królestwa, pracowało 27.000 ludzi, obecni* 
pracuje ich 154 000. Wartość prodnkcyi w 
tymże czasie podniosła się z 377, milionów 
rubli na 289 /, milionów rubli. W  całym zaś 
kraju wartość prodnkcyi w roku 1904 doszła 
do 427 milionów.

Ze wzrostem materyalnego dobrobytu 
rośnie i oświata. W  roku 1862 było analfa­
betów 90 0%  — a w roku 1897 było ich ty l­
ko 69-5 %.

Bardzo interesujące są cyfry o drobnej 
własności ziemskiej. W  ręku włościan było 
w r. 1904 — 5 508.092 dziesiatyn z których 
iiość ziemi kupionej przez włościan, wynosiła 
917.767 dziesiatyn.

W roku 1873 przybyło ziemi nadanAj 9%  
wskutek zamiany za f-erwitut.y, zmian p fry  
podziałach familijnych i t. d. Największy 
interes naturalnie budzi wzrost ziemi naby­
tej (kupionej przez włościan), ponieważ jśsttd 
oznaką ich dobrobytu. Otóż w r 1873 takits 
ziemi nabytej jnieli włościanie tylko 100.003 
dziesiatyn a obecnie mają je j 917.000. Ziemia 
ta wynosząca przed 30 laty 2-7% ogól­
nej własności w łościańskiej, dziś wynosi

Jłownież interesujące jest zestawienie 
ubytku większej własności ziemskiej na k o­
rzyść mniejszej Przed 10 laty pierwsza z nich 
wynosiła 40-6“/o z ogólnej ilości ziem’ , a w r. 
1904 spadła do 35-l % — naodwrót własność 
włościańskt w tymże czasie z 43-l%  podnio­
sła się na 48-8% .

Z obozu socjalistycznego.
Kilka ciekawych szczegółów  w yjm ujem y 

ze sprawozdania „Naprzodu' o krakowskiej 
konforencyi okręgowej polskiej partyi so- 
cyalno demokratycznej, która oduyła się 4 
bm. Imieniem komitetu wykonawczego po­
witał konferencyę tow. poseł Daszyński, pod ­
nosząc ważność konferenc.yi tej ze względu 
na to, że organizacya okręjęowa będzie odtąd 
musiała objąć tę pracę którą dla zachodniej

Podług almanachu de Gotha urodziła się 
narzeczona króla Alfonsa XIII, księżniczka Wik- 
torya, Eugenia, Julia, Ewa Battenberg 24 paź­
dziernika 1887 w szkockim zamku Balmoral, 
ulubionej siedzibie królowej Wiktoryi, jako jej 
wnuczka a córka jej najmłodszej córki, ks. Bea- 
tryczy i ks. Henryka Battenberga. Jest z£.tem 
przyszła władczyni hiszpańska cioteczną siostrą 
cesaizt Wilhelma U a rodzoną siostrzenicą króla 
Edwarda VII.

Ojciec jej, dziś nieżyjący, byt jednym z czte­
rech synów ks. Aleksandra Heskiego, niepanują- 
cego, brata carowej, żony Aleksandra II. Na jej 
dworze poznał ks. Aleksander jej damę pałacową 
hrabiankę Julię Hauke, urodzoną w 1825, którą 
pojął ^  1^51 w małżeństwo morganatyczne. 
Brat jego, panujący wielki książę heski, obdarzył 
swoją bratową i jej potomstwo tytułem naprzód 
hrabiów a później książąt Battenberg (miasteczko 
w obwodzie rejencyjnym wiesbadeńskim). Księżna 
Julia Battenberg, urodzona katoliczką, pozostała 
nią nominalnie i po śłubie aż do 1870, w któ­
rym przeszła na protestantyzm, a umarła 1895. 
Tak jej synowie, jak jedyna córka, wydana za 
hrabiego, teraz księcia Erbach-Schonberg, są 
wyznania protestanckiego.

Księżna Julia Battenberg była córką Mau­
rycego hr. Hauke i Zofii z Lafontainów. Obydwa 
nazwiska niepolskie, a jednak bardzo blisko nas 
obchodzące.

Hr. Maurycy Hauke, człowiek umysłu nie­

pospolitego, syn Saksończyka, który w Warsza­
wie założył pensyonat męski, cieszący się wielką 
wziętością, służył w polskiem wojsku przed o- 
statnim rozbiorem .jako oficer artyleryi; w legio­
nach włoskich był pułkownikiem, za księitwa 
warszawskiego jenerałem i szefem sztabu. Wsła­
wił się obroną fortecy Zamościa r. 1813, którą 
nie prędzej poddał, aż się wyczerpały wszystkie 
zapasy żywności i amunicyi Za królestwa kon­
gresowego był jenerałem kwatermistrzem armii 
polskiej, ministrem wojny i wojewodą Królestwa 
Polskiego. W owym czasie nobilitowany a pó­
źniej tytułem hrabiego obdarzony, zginął w nocy 
29 listopada 1830, zabity niebacznie przez roz­
gorączkowaną młodzież, która go dla surowości 
nie lubiła.

Generał Hauke miał za żonę pannę Zofię 
Lafontaińe, warszawiankę. Ojciec jej, mimo na­
zwiska francuskiego, Niemiec, rodem z Szwabii, 
dr. Leopold Lafontaine, potomek hugenotów, 
który do Niemiec się schronił, sprowadzony w 
1787 przez prymasa ks. Michała Poniatowskiego 
i przedstawiony bratu jego, Stanisławowi Augu­
stowi, był króla nadwornym lekarzem aż do jego 
abdykacyi i przyczynił się bardzo do zaprowa­
dzenia szczepienia ospy w Polsce. Za czasów' 
Księstwa Warszawskiego mianowany był proto- 
chirurgiem generalnym wojsk polskich, odbył 
ówczesne kampanie, towarzyszył wielkiej armii, 
idącej na Moskwę, dostał się do niewoli rosyj­
skiej i umarł w niej w Mohilewie nad Dnieprem. 
Chociaż obcy pochodzeniem, przywiązał się 
szczerze do nowej ojczyzny i pnyjaźnił się z 
Kościuszką, którego poznał po jego powrocie 
z Ameryki w czasie kampanii 1792 i potem 
1794 roku.

Za żonę pojął dr. Lafontaine pannę Teresę 
Kornet, zacną osobę i gorącego serca Polkę. 
Patrzała ona na zmianę stosunków krajowych 
i na wielkie wypadki historyczne, miała sposo­
bność poznania wszystkich znakomitych luężów 
współczesnych, którzy w ostatnich latach Rzeczy­
pospolitej i w epoce porosbiorowej zapisali swe 
imiona świetnymi czynami na karc e dziejów 
ojczystych. Oprócz samego króla i jego licznej 
rodziny, oraz wielu magnatów ówczesnych wi­
działa w swoim domu Kościuszkę, Dąbrowskiego 
i księcia Józefa. Wiele listów Kościuszki, który 
korespondował z jej mężem, pani Lafontainowa 
z czcią przechowywała. Co się z nimi stało po 
jej śmierci ( f  1827), nie wiadomo. Posiadała 
także piękną galeryę obrazów. W  1812. gdy 
ogłoszono Konfederucyę pod egidą Napoleona i 
kazano przypinać kokardy jako jej godło, zatknęła 
własną ręką taką odznakę sześcioletniemu wów­
czas Kazimierzowi Władysławowi Wójcickiemu, 
którego ojciec był także lekarzem przybocznym 
króla i świadkiem zgonu jego w Petersburgu.

Dr. Lafontaine pozostawił dwie córki: Zo­
fię za generałem Hauke i Wiktoryę za pułkowni­
kiem Kazimierzem Słupeckim. Wdowa po nim 
szczyciła się zięciem, jako głośnej sławy wojow­
nikiem, słuchała z radością pieśni, które na jego 
cześć za bohaterską obronę Zamościa śpiewano 
i pokazywała z szlachetną dumą pieniądze, bite 
w oblężonym Zamościu, Jedną taką monetę da­
rowała na pamiątkę Wójcickiemu, który często 
bawiąc w jej domu, zachował głębokie wspomnie­
nie o poważnej i dorodnej postaci tej matrony, 
szczęśliwej, że nie doczekała się okrutnęj śmierci 
ukochanego zięcia. Ta mieszczańska córka War­
szawy jest między przodkami przyszłej królowej

hiszpańskiej, jej praprawnuczki, jedyną osobą 
rzetelnie polskiego pochodzenia.

Na pamiątkę tragicznego zgonu jenerała 
Hauke’go i wojskowych jego towarzyszów wzniósł 
rząd rosyjski zpany pomnik w Warszawie a 
nadto zajął się małoletniemi córkami dawnego 
obrońcy Zamościa. Było ich trzy: Julia księżna
Battenberg, Emilia, zamężna za jenerałem Btackel- 
bergiem i Zofia za swoim stryjecznym bratem, 
Aleksanarem Hauke, jenerał-majorem wojsk ro- 
syjskicn, dyrektorem teatrów w Warszawie i 
administratorem księstwa łowickiego, l, d zed  
Aleksandra i Zofii Hauków: Marya jest małżon­
ką znanego lekarza warszawskiego, dr. Juliana 
Kosińskiego, a Ludwika, niezamężna, wydawała 
przez szereg lat czasopismo dla młodzieży: „Wie­
czory rodzinne*. Linia ta nie nosi tytułu hra­
biowskiego.

Brat Aleksandra Haukego, Józef, jenerał- 
major wojsk rosyjskich (obaj synami byli Ludwi­
ka Haukego, jeneralnogc dyrektora górnictwa w 
Królestwie polskiem, rodzonego brata jenerała, 
hr. Maurycego), otrzymał także tytuł hrabiowski, 
a z żony Steinkellerówny pozostawił syna, hr. 
Józefa Haukego, w którym, lubo obce wychowa­
nie ( trzymał i ledwie po polaku mówił, odezwało 
się w 1863, tak jak w synie Suzina, towarzysza 
Mickiewicza, polskie uczucie. Znają go dzieje 
powstania 1863 jako mężnego dowótlzcę pod 
imieniem jenerała Bosaka (nazwa herbu, rodzinie 
nadanego). Jak wiadomo, zginął on r. 1870 
pod Dijon, walcząc przeciw Prusakom w obronie 
Francyi.

Dzieci z małżeństw morganatycznych człon­
ków rodzin panujących nikną zwykle pomiędzy 
szlachtą. Wyjątek stanowi rodzina Battenbergów, I

wyniesiona do godności książęcej, co się teraz 
prawie nigdy nie zdarza i przez monarszo 
związki rodzinne oraz wypadki historyczne na 
równi niema! z domami panującymi postaweona. 
Najstarszy z synów księcia Aleksandra heskiego, 
książę Ludwik Battenberg, zajmujący wysokie 
stanowisko w marynarce angielskiej, ożeniony 
jest ze swoją kuzynką siostrą w. księcia heskie­
go i cesarzowej rosyjsKiei. Drugi Aleksander aa- 
pisał się w dziejach jako pierwszy książę oswo­
bodzonej Bułgaryi. Po znanym zamachu, który 
położył kres jego rządom, miał Lwów sposobność 
oglądania gc w swoich muraeh. Ożenił się po 
opuszczeniu Bułgaryi, do służby wojskowej 
austryackiej wstąpiwszy, z śpiewaczką, córką 
dawnego kamerdynera, panną Loisinger i przyjąć 
dia siebie, zony i swego potomstwa nazwisko 
hr. Hartenau. Trzeci, Henryk, zrobił partyę naj­
świetniejszą, bo jako zięć królowej angielskiej 
wszedł w najbliższe powinowactwo z najpierwszy- 
mi potentatami świata. Górka jego ma zasiąść 
na tronie Izabelli katolickiej^ jako pierwsza kró 
Iowa, nosząca imię pra-mątki rodu ludzkiego,
i odrobinaę krwi polskiej w swoich żyłach.

Miała Hiszpania w wieku XYIH na tronifc 
polską królewnę. Była to Marya Amelia, infantca 
polska, córka Augusta III i Maryi Józefy au­
stryackiej, Karolowi III zaślubiona, matka kró­
lów : Karola IV  hiszpańskiego i Ferdynanda I 
obojga Sycylij. Dzieci Augusta III, w Polsce 
wychowane, wszystkie doskonale po polska mó­
wiły, a więc i królowa Marya Amalia.



Galicyi spełnia! dotąd komitet wykon aw ciy  
Dzisiaj nawet analfabeci, chłopi najciemniejsi 
zabierają się do walki i wieś się rozruszała; 
w  walce o powszecnne prawo wyborcze biorą 
udział tysięczne masy chłopskie. „Zadania 
nasze — mówił dalej p. Daszyński - -  wobec 
tej walki są niezwykle wielkie. Cały świat 
patrzy na nas, na robotników i my dyktujem y 
obeonie rozwiązanie sytuacyi. Jeśli cesarz, 
sfery dworskie przyznają się do uznania 
równego prawa wyborczego, to tylko siła mas 
ludowych tego dokonała. G dyby nie zorgani­
zowani robotnicy, gdyby nie ta siła, która 
dnia 28 listopada zadziwiła świat cały, która 
zagroziła odmówieniem pracy, nie byłoby 
przyszło do takiego stadyum w tej walce o 
reformę wyborczą. Losy nasze mamy we wła­
snych rękach, a mając te losy w swych rę­
kach, mamy obowiązek wybrać drogę najdo­
godniejszą i politykę naszą konsekwentnie 
przeprowadzić".

O agitacyi referował następnie dr. K a- 
peller, który zauważywszy, że agitacya so- 
oyalistyczna nie może ustawać, tak określił sto­
sunek socyalistów do innych stronnictw : 
„ L u d o w c y  idą z nami ręka w rękę i choć 
w  stosunku do nich dzieli nas zasadniczy

Srogram, w walce .dzisie jszej" niema różnicy, 
d do demokratów (t. zw. skoncentrowanych) 

też nie jesteśm y w żadnym sojuszu i taki 
sam nasz stosunek do nich, jak  i do ludow­
ców. Narodowi demokraci (wszechpolscy) nie 
agitują w  okręgu naszym, lecz głównie we 
wchodniej Galicyi, ale przsoiw tym  musimy 
występować i zwalczać ich najusilniej, jako 
perfidnych polityków. Co do księżego cen­
trum (ks. Pastor, Stojałowski itd) —  musimy 
tę grupę oświetlić i scharakteryzować. Zro­
zumiałem jest, że z chwilą, gdy reforma w y­
borcza wejdzie w życie, stańczycy znikną 
z rachuby politycznej, a wystąpią na wierzch 
żyw ioły demagogiczne, które będą bezczelnie 
lud oszukiwały, będzie uprawiana demagogia 
na wielką skalę, a zalążkiem tej dem agogii 
jest centrum księże. Ci księżą mówią na tych 
wiecach radykalnie, ale to tylko obłuda i tę 
obłudę należy oświetlać ludowi i zdzierać 
maskę z szalbierzy. Narodowi demokraci i 
centrum żądają pluralnego prawa wyborczego 
i przeciw tym różnym  zakusom wrogów  re­
form y wyborczej na je j czystość musimy 
wystąpić, aby nie dopuścić do je j zni­
szczenia".

Za prawem proporcyonalnem oświad­
czyli się socyaliści jedynie w miastach w iel­
kich, gdzie jes t przynajm niej 100.000 mie­
szkańców, z których co najmniej 3 posłów 
będzie się wybierało.

W  kwestyi organizacyi uchwalono we- 
zwaó komitet wykonawczy do wypracowania 
projektu organizacyi włościan i nieukwalifiko- 
wanych robotników, jakoteż przypomnieć to­
warzyszom obowiązek płacenia podatku par­
tyjnego na rzecz komitetu wykonawczego 
w kwocie 60 h. rocznie. Tow. Malisz chciał, 
aby zakładano czytelnie ludowe, a tow . Zelt 
* Tarnowa domagał się utrzymywania ciągłego 
kontaktu ze wsią i wzywał towarzyszów, 
uczęszczających na wieś na agitacyę, aby zbie­
rali adresy mężów zaufania i posyłali je  sekre­
tarzowi komitetu wykonawczego. Propozycyę 
Zelta uchwalono, natomiast wniosek Malisza 
odrzucono, oświadczył się bowiem przeciw 
memu Daszyński, żądając, aby sprawę agita­
cy i po wsiach kongres, który ma się odbyć 
we Lwowie za kilka miesięcy, stanowczo 
taiatw ił.
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Czem ludowcy karmią swych
czytelników?

Przypadkowo wpadł mi do ręki kalendarz 
„Przyjaciel ludu*, organ p. Stapinskiego, wyda­
ny na r. 1906. Spodziewaćby się należało, że 
kalendarz, przeznaczony dla ludu polskiego, rol­
niczego a katolickiego, będzie zawierał rzeczy 
podniosłe, zgodne z prawdą i wiarą św., którą 
lud wyznaje i czci. Tymczasem, co tam znajdu­
jem y? Oto, jak organ ludowców „Przyjaciel lu­
du* nie ma za cel budowanie przyszłości nasze­
go ludu, oświecanie go o prawach i o obowiąz­
kach społecznych i wskazanie spokojnej drogi 
pracy społecznej wspólnie z iunemi warstwami 
narodu, lecz tylko sianie waśni społecznej między 
ludem a duchowieństwem i dworem, tak samo 
i w kalendaryum tern wśród zresztą nieudolnych 
powiabtek, gwarą ludową pisanych, znajdujemy 
jeden cel, zupełnie jasny, aby pod formą różnych 
bajań ośmieszyć księdza katolickiego, zmniejszyć 
u ludu cześć dla niego i dla nauki, którą głosi, 
jeduera słowem oderwać lud od księdza i za- 
ohwiać w ludzie wiarę św.

Na dowód tego przytaczamy niektóre ustę­
py. Oto aa str. 41 pod tytułem „kouiec świata 
w r. 1000“ Jakób Bojko pisze: „Za naszych cza­
sów, około r. 1858, puścił ktoś bajkę, że kometa 
swym ogonem zetrze się z ziemią i zginie ten 
świat. Przeraziło to nie lada naszych ojców, a 
cóż nie miało przerazić, kiedy, jak np. w mej 
parafii, z ambony proboszcz zapowiedział, że: 
„jutro kochani parafianie giniemy.* Nakazał, aby 
wyjąć z domów w pole i tu czekać woli Bożej. 
Łudowina płakała, a pod wieczór tego fatalnego 
dnia wyszła z krzyżem, śpiewali, potem posnęli. 
Ku rauowi budzą się, patrzą: gwiazdy pięknie 
świecą, wrócili do domu i na pociechę pewnie 
posłali po wódkę. Ksiądz, chcąc utrzymać swą 
powagę, powiedział, że kometa otarła się ogonem, 
ale w dalekich krajach nad morzem. Gazet nie 
było, łudowina uwierzyła i było dobrze wszyst­
ko". A potem wniosek ogólny: „Dziś chwała
Bogu słowa czyje o tem wiaryby już i u chło­
pów nie znalazły*.

Twierdzę napewno, że tak ksiądz nie mówił, 
bo mówić nie mógł. Na ambonie nie prawi się 
banialnków, ale mówi się to, co objawione i co 
na objawieniu Bożem się opiera. Mógł ksiądz w 
zapale krasomówczym powiedzieć: „I  dziś już 
są znaki na niebie, pokazuje się kometa, może to 
i zapowiedź końca świata. Któż wie, czy nie 
przeżywamy chwil ostatnich, ale nie tylko ja, ale 
i aniołowie w niebie nie wiedzą kiedy ta chwila
nadejdzie, zatem starajmy się*  Tak mówili
ojcowie Kościoła, tak mówił wielki nasz Skarga, 
tak mówimy i my dzisiąj, a i za setki lat, jeśli 
iwiat trwać będzie, będą wołać kapłani. Tak 
pewnie wołał i ten ksiądz, o którym wspomina 
p. Jakób Bojko. Umiał ten pan Bojko Jakób 
ośmieszyć swego proboszcza i przekręcić jego 
słowa, ale nie umiał przyznać i powiedzieć, że 
przezacny kaiąd O., poznawszy w Kubusiu Bojko- 
wym zdolności, sam go wykształcił w czytaniu i 
pisaniu i  dopomógł do samokształcenia i podniósł 
tym sposobem na piedestał, z którego niestety 
dzisiaj zamiast dziękować swemu dobrodziejowi, 
ośmiesza go piórem swojem. Ośmieszanie podo­
bne nie tylko jest niewdzięcznością, ale ma dą­
żność potępienia godną, bo prowadzi lud do

wniosku: „nie wierzcie księżom, bo oni plotą 
banialuki*.

Na stronie 79 w ustępie „Eliasz Walery" 
wykpiwa p Jakóp Bojko nauki o piekle w tych 
słowach: „Jesteś w kościele i słyszysz, jak opo- 
wiaaa ksiądz o potępionych duszyczkach, które 
się smażą niby karaski w ryneczce, a obrzydli­
we dyabliska żelaznemi widłami przewracają nie­
boraków, niby snopki na warstwie w stodole. 
To ci niby w łep włazi... Ale gdyby ci taki np. 
ks. Redemptorysta, co miał o ludowćach kazanie 
w Brzesku na misyi, odmalował, co to za histo- 
rye wyprawiać będą w piekle z ludowcami, jak 
to tam będą Bojkę, Stapińskiego i innych okro­
pnie operować, to możeliś miękkiego wnętrza, to 
byś mógł na widok tak straszny i zwaryować. 
Żarty na bok, ale mówny poważniej". Wiec, jak 
sam p. Bojko dodaje, że pisze o tem żartem, 
ale może się gdzieś obiło o uszy panu Bojce, ze 
święte rzeczy należy święcie traktować. Gdyby 
nawet który z kaznodziejów w malowaniu mę- 
ezarń piekielnych posunął się aż do takiego od ­
malowania drastycznego, jak p. Bojko twierdzi, 
to niechże wie pan Bojko, że odmalowaniu ta­
kiemu jeszcze daleko do prawdziwej rzeczywi­
stości, która wszystko przechodzi, cobyśmy my 
kapłani, słudzy Boży, o piekle powiedzieć mogli* 
Dość wspomnieć słowa Zbawiciela: Bobak ich 
nie umiera, a ogień nie gaśnie. Idźcie przeklęci 
w ogień wieczny, gdzie plącz i zgrzytanie zębów. 
Rozpacz wieczna i męka w ogniu wieczna, któ­
ryż to język wypowiedzieć i odmalować dosta­
tecznie potrafi. Ale żaitem mówi sfę o rzeczy 
świętej, aby w czytelniku obudzić lekceważenie 
do kazań.

Na str. 86 pisze p. Jakób Bojko tak o du­
chowieństwie : „W dziejach Polski jasno stoi, że 
księża zawsze byli szkodą, a nawet czasem zgu­
bą kraju. Bardzo rzadko spotyka się wśród nich 
poczciwego patryotę. Są to zresztą jednostki, a 
całość duchowieństwa uważała się zawsze, jak 
dziś żydzi, obozem odrębnym w narodzie do trzy­
mania za łep wszystkich, nawet króla. Każą się 
uważa* za istoty uprzywilejowane, gonią najgor- 
liwiej za marnościami świata i pragną, aby im 
to uważać za zasługę. Duchowieństwo ma się 
uważać za obywateli równych nam Ojczyzny 
polskiej, a nie rzymskiej*.

Cóż o tem powiedzieć? Jeżeli tak przema­
wia zła wola, to nie ma na nią argumentu, bo 
pokazuj takiemu człowiekowi słońce i jego ja­
sność, a on zaprze oczy i mówić będzie o pla­
mach na słońcu. Któryż bezstronny znawca histo- 
ryi, polityk, nie widzi, jak ważne, pełne zasług 
zajmowało duchowieństwo polskie miejsce w hi- 
storyi naszej i obecnie zajmuje. Któryż dział 
pracy, czy literackiej, czy społecznej wymienić 
można, w którymby duchowieństwo polskie nie 
brało czynnego i dodatniego udziału. K to niósł 
pociechę zakutym w dyby moskiewskie rodakom 
naszym, kto utrzymywał w unitach podlaskich 
ducha katolickiego i polskiego, kto i podatek 
krwi płacił, gdy straszny i okrutny zwycięzca 
stłumił powstanie narodowe — nie brakło nigdzie 
księży Polaków. A i dzisiaj, gdy się warunki 
zmieniły, gdy wszędzie brzmi hasło pracy społe­
cznej narodowej — kto pracuje w pierwszych 
szeregach nad uświadomieniem ludu naszego w 
czytelniach, Kółkach rolniczych, kto szerzy zdro­
we zasady oświaty prawdziwej, samopomocy, 
związków oświatowych i oszczędnościowych, 
kto... przedewszystkiem księża-patryoci.

Ze praca ta, oparta na zasadach niewzru­
szonych wiary św. katolickiej, na prawdzie i 
sprawiedliwości chrześcijańskiej, nie na tuma­
nieniu ludu pięknie brzmiącemi hasłami, nie na 
szkalowaniu ludzi innych przekonań, nie na wa­
śni społecznej, tak pożądanej wpogom naszym i 
tym, coby, na barkach ludu wyniósłszy się — 
sobie dobrze zrobili zajmując dobre posady — 
dlatego my, słudzy Boży i synowie tego ludu, 
szkalowani jesteśmy przez was ludowców i so­
cyalistów, waszych przyjaciół. Zaczęliście praco­
wać dla ludu, panowie ludowcy, ale stoczyliście 
się w oborę socyalistyczną i tam byście chcieli 
lud nasz polski, katolicki zaprowadzić. Ale lud 
poznał się już na was, boście na wiecach i w 
pismach waszych zanadto skórę swą czerwoną 
okazali.

Na str. 98 i 99 jakiś pan, pewnie żyd, Ze- 
chenter, w powiastce: „Sobek Kułaś" pisze, wy­
śmiewając św. Sakrament pokuty : „Mieliśwa się 
oboje wysłuchać na Kalwaryji; kiej się nijak nie 
da, to się i sami wysłuehajwy W olszyuee 
Jewka uklęknęła przed Sobkiem, który se siędnął 
pod drzewem i spowiada się dokumentnie"... 
Komentarz do tego zbyteczny. Ludu polski 1 
patrz i obacz, z tego, co najświętsze dla ciebie, 
pokpiwaią sobie rzekomi twoi opiekunowie i 
jeszcze śmią twierdzić, że oni przeciw religii nie 
występują, ale przeciw nadużyciom w polityce 1

Wara wam od nas i wiary św naszej — 
rzeknij ty ludzie polski tvm panom i ich pa­
robkom. Niech mądrości swej uczą, kogo chcą, 
ale nie ciebie ludu polski, dla którego i dawniej 
wiara św. była jedyną pociechą, a i teraz w 
przyszłości, gdy stanąć masa do pracy społe­
cznej równo z innemi warstwami narodu wy- 
kształceńszemi, nie na czem innem, ale oprzej się 
na dwóch tych fundamentach, z wiary św. kato­
lickiej wypływających: na prawdzie i sprawiedli­
wości społecznej, a czeka cię świetlana przy­
szłość a z tobą i narodu całego.

Ks Michał Sidor 
proboszcz w Szerzynach.

Polskie wiece ludowe.
Z e  Z ł o c z o w a  piszą nam p o i d 

11 bm.: Odbył się tu dziś w sali teatralnej 
olbrzymi wiec polskich włościan, zwołany 
przez towarzystwo narodowe polskie w Z ło ­
czowie. Liczba uczestników była bardzo wiel 
ka, tak że obszerna sala teatralna w szkole 
Mickiewicza nie mogła ich pomieścić, część 
więo włościan zebrała się przed budynkiem na 
podwórzu gdzie zaimprowizowano drugie zgro­
madzenie. Przewodniczył obradom p. Eder, 
właściciel dóbr Wieynia, przemawiali na obu 
zgromadzeniach ks. katecheta Sztyrak, re­
daktor „O jczyzny" Panek i nauczyciel z 
Trembowli p. Gruszecki. Mowa p. Gruszeckie­
go, który już niejednokrotnie dał się poznać 
jako niezrównany mówca ludowy, mowa po­
święcona w przeważnej części sprawia sto­
sunków polsko-ruskich, wywarła wielkie wra­
żenie.

Doskonałym był zwłaszcza ustęp, gdzie 
mówca przeprowadził porównanie między 
krzyżakami, co nosili krzyże na szatach, a w 
sercu mieli tylko jad  i złość a między pewną 
częścią duchowieństwa ruskiego, które miasto

fłosić miłość, podnieca do nianawiści a nawet 
rwi rozlawu.

Po za tem dyskusya obracała się około 
sprawy powszechnego prawa głosowania i 
samodzielności Galicyi. Uchwalono rezolncyę 
za wyodrębnieniem kraj a i za powszechnam

prawem głosowania, ale zabezpieczającam pra­
wo reprezentacyi mniejscowośoiom narodo­
wym.

Wiec zakończył się odśpiewaniem pieśni 
patryotycznych i narodow ych , poczam u- 
czestnicy rozeszli się i rozjechali ao do­
mów.

Centrum ludowe.
Z Krakowa telegrafują nam: Odbywa się

! tu dalszy ciąg * narad centrum ludowego w spra­
wie ustaiema programu. Dziś popołudniu odbę­
dzie się ostatnie posiedzenie w tej sprawie grona 
mężów zaufania, w najbliższych zaś dniach szer­
sze zebranie obywateli tak z miast jak ze wsi, 
a nareszcie d. 4 marca wiec centrum ludowego 
w Krakowie.

K ro n ik *,
Lwów, dnia 12 lutego 1906

H * le n < la n y & .
We wtorek 19 rutego Kat&rsyny Rieai — G-r 

kat. Kyra i Joan. — Kai. slow . Jordana św .
Wschód słońca 718, zachód V12.
W e środę 14 lutego W alentego Bisk. — G-r. kat 

Fewr. Tryfona. — Kai. słow. Nietnł.ra
W schód słońca 717, zachód 6 13.
We czwartek j.5 lutego Faustyna. —  Gr- kat 

Stritenie Hosp. — Kai. słow . Szczęsława.
W schód słońca 7-15, zachód 15-15.

1TA NARODOWA z Wtorku dnia 13 lntego

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści" dla tych szan prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Aroyksiężna 51 ary a Teresa, matka arcy-
księoia Franciszka Ferdynanda zachorowała za za­
palenie ślepej kiszsi. Przebieg ohyroby normalny.

-• Z uniwersytet* lwowskiego. Cesarz nadał
nadzw. profesorowi geologii i paleontologii na uni­
wersytecie lwowskim, drowi Jóxei’owi Siemiradzkie­
mu, tytuł i charakter zwyczajnego profesora uni­
wersytetu.

- f  Slub dr. Henryka Wielowieyskiego, posła do 
rady państwa i właściciela dóbr, syna śp. Włady­
sława i Lenkadyt z Krzeetnuowiozśw Wielowieyskich 
z panną Zofią Łuniewską, eórką Edwarda i Leonty- 
ny z Nękania Trepków Łuniewekich, odńędzie się 
w Warszawie d. 24 bm. o 1 w południe w kośoiele 
św. Krzyia.

—  Mianowani*. Kraj. dyrekcja skarbu sarnia- 
nowała stsrsz. reepioyentów straży skarb.: D. Ki- 
priana, E. Sadowskiego, W. Nowosielskiego, F. Ste- 
janowskiego, K. Ruraijowskiegs, G. Langnera, Lud. 
Gostyllę, S. Skowrońskiego, Z. Mogilnickiego, Edm. 
Osadzińskiego, M Knapika, M. Witkowskiego, Fr. 
Temporala, Fr. Czekaja, K. Chowauetza, K. Grzy- 
maiskiego, K. Lewickiego, J. Forostynę, J. Madej­
skiego, L. Bmduchowskiego, E. Hoffmana, S. Bero, 
E. Stiigla, M. Gutowskiego, J. Stanisławskiego, B. 
Lechowskiego, R. Stiassera, E. Rewakowicza, P. 
Schónthaleia, A. Sehittlera, W. Czerkawekiego, W. 
Huczyńskiegi, St. Lisiewicza, S. Rajewskiego, Aug. 
Jurewicza, J. Bigoszta, A. Szurkowskiego, A. Ku- 
ozabióskiego, A. Cz ibaja, J. Ptaka, M. Szczepania­
ka, B. Krzyżanowskiego, E. Oborskiego, F. Matu- 
siaka, A. Batorskiego, J. Króczka, J. Hiawatego, 
H. Kucharskiego, K. Bogaciewieza, S. Grecha, E. 
Dzieślewskiego, W. Asbotba, J. Majewskiego, Em. 
Hilda, J. Brzozę, J. Kapauna, A. Lubienieckiego, 
W. S*bubarta, F. Ćwiklińskiego, J. Ziółkowskiego, 
M. Gibę, A. Gutwinsiriego, A. Ceranowicza, S. Ka- 
mióskiego, L. Wasyanowicza, K. Ruuzego i Fr. 
Sklenarza, komisarzami straży skarbowej 11 kl. w 
XI randze.

Aroulka lwowska.
-f- Ks. rektor Gralewsul, jedni z wynitnych

postaci politycznych w Królestwie Polakiem przybył 
na kiika dni z Warszawy do Lwowa.

-f- Powszechna wykłady uniwersytecki*.
We wtorek, dnia 13 bna. dr. S. Zakrzewski: Dziej* 
Polski za Piastów. Sala XlY uniwersytetu, ul. św. 
Mikołaja 4, II p. — Początek o godzinie 7.

-f- Trudności wychowania m łodzłcfty w 
obecnej dobie. Odczyt dyr. Karola PeUlenza był 
wczoraj przedmiotem dalszej pogadanki w sali ratu­
szowej. Przed licznie zgromadzoną publicznością 
przemawiali na ten temat prelegent dr. Pttelenz, 
dyr. Majerski, prof. Bykowski, p. Janelli, p. Go- 
rzycks, poczem przewodniczący Bo!. Lewicki odro­
czył dJszą dyskusję do następn-j niedzieli 18 bm. 
w sali ratuszowej. I) głosu zapisali są dotąd: pp.
Błażowiki, Bardach, prof. Bykowski, pani Weidli- 
obowa, p. Krajewski i radca Czarnecki.

Przy tej sposobności prostujemy pomyłkę, jaka 
się zakradła do notatki w popizeduim nr. 33 pt. 
„Upadek moralności wśród młodzieży", a traktującej
0 powyźszem zebraniu. W notatce tej przez omyłkę 
wydrukowano nazwisko p. radcy Piotra Pindelskiego, 
jaka jej autora, a to tylko w ten sposób, że wiersz, 
który z innej notatki z przed kilku dni, nierozebrany 
pozostał na kaszcie, w pospiechu wszedł do prosto­
wanej niniej8zem notatki.

-f- Raut. Pod protektoratem p. Mieezysłswowej 
hr. Pinińskiej i rektora dr. Antoniego Gluzińskiego 
odbędzie się w sobotę d. 17 bm. w salach Kasyna 
miejskiego raut Czytelni akademickiej z współudzia­
łem pp. Bednarzewskiej, Szymanowskiej, Demana, 
Mtchana, Nowackiego, Zolalla i tech. kółka manio 
Unistów oraz orkiestry woj. 15 pp. pod batutą Wł. 
Kouopaska.

— W Kole literacko artystyeinem odbędzie 
się we wtorek dn;a 13 bm. koncert ze współudzia­
łem pp. Ireny d’Albert, Augusta Dianiego, Henryka 
Statrmana i Władysława Kwiatkiewioza. Akompa­
niament objął dr. Ssenk.

-7- Tow. opieki nad. sierotami. W sobotę
popołudniu odbyło się w sali wyższego sądu kraj. 
posiedzenie komitetu w sprawis założenia rad opie­
kuńczych we Lwowie. Posiedzenie zagaił dr. Tchorz- 
nicki, przedstawiając w ewem przemówieniu potrzebę 
takiego towarzyztwa, jego też obrano przewodniczą­
cym zebrania. W  dyskusji, jaka aię wyłoniła nad 
przedłożonym projektem utworzenia iowago towa­
rzystwa, zabierali głos pp. dr. Gargae, dr. Mała- 
czyński, dr. Dylewski i inni. Wszyscy mowey pod­
kreślali potrzebę takisgo towarzyztwa, projektowany 
zaś sposób organizacyi uznali za dobry, domagali 
się tylko zniżenia wysokości wkładek ozłonków i 
tak: członkowie założyciele mają płaoiś 100 kor.,
wspierający 6., czynni zaś, jako oddający swą pracę 
towarzystwu, są wolni od wizelkich wkładek. W koń­
cu wybrano komitet, który ma się zająó opracowa­
niem według poczynionych na zabrania uwag statutu, 
oraz zwołaniem pierwszego walneg* zgromadzenia 
po zatwierdzeniu tegoż.

•7- Pogrzeb. W  sobotę liazne grono krewnych
1 znajomych odprowadziło na miejsce wiecznego spo­
czynku, na cmentarz Łyczakowski, zwłoki śp. Elżbie­
ty Jędrzejowiezowej, sędziwej matrony polskiej, któ­
rej długi a niepozbawiony cierni żywot upłynął w 
zaeiszu domowego ogniska, oddany pobożnośoi i do­
brym uczynkom. Z głębokisj wiary wypływał pr»e 
dziwny spokój dneha i pogoda umysłu, które oeche- 
wały śp. zmarłą do ostatnich dni życia. Smieró jej
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okrył* eiążką żałobą liczny h k -wajch, a przede- 
wszystkiem córkę, małżonkę p. Jana Yiviena, posła 
sa sejm krajowy, dyrektora Towarzystwa kredytowe­
go siemskiego.

— Lwowski oddział Tow. pedagogicznego
odbył wczoraj doroczne zgromadzenie, na któiem 
wybrano prezesem p. J. Ligęzę, zaslęp-ą p. J. Sole- 
skiego, skarbnikiem p. Smereka, członkiem wydziału 
p. Zyszkiewicza i przeprowadzono dłuższą dysku-yę 
w sprawie polepszenia Dytu nauczycieli, którą zakoń­
czono uchwaleniem opinii, że jedynem ałusznem i 
sprawiedliwem załatwieniem tej sprawy jest zrówna­
nie płac nauczycielskich z płacami trzech najniższych 
rang urzędników państwowych.

-i- Nie po katoltcca. Zawiązano u nas nie­
dawne „Towarzystwo zabaw ludu i młodzieży" i 
jak się trzeba spodziewzó, miano na względzie nie 
tylko fizyczne, ale i „moralne* dobro tak indu, ja* 
i młodzieży. W skład zarządu wchodzą ludzie zacni 
i najlepszych chęci. I cóż się dzieje?... Ot* — jak 
w tylu innych wypadkach — brak taktu osy też 
roztargnienia zadaje cios najlepszym nawet zamia­
rom... W ostatnich dniach rezesłano do dzienników 
ogłoszenia, że — a tu się doprawdy wierzyć nie
ohoe oczom — w niedzielę o g. 10 rano (a zatem
w dzień święty i podczas nabożeństwa i kazanial) 
tdbędą się sa Łyczakowie wyścigi na nartach*...
Dla Kogo? Dla „lada*? I z wiola stron dochodzą
nas głosy najwyższego oburzeiia... Potępiamy wro­
gich wierze socjalistów za urządzanie zgromadzeń 
w tym czasie, a dla umoralnienia katoliekiego na­
szego ludu urządza się w czasie nabożeństw i ka­
zań ...wyścigi!

-f- Olbrzymi proces. Jutro rano — jak wia- 
demo —  rozpoczyna się przed ławą przysięgłych 
wielki proces o podpalania w Borysławia podozas 
pamiętnego strajku w kopalniach naft? w 1904 r. 
Proces ten toozyś się będzie Już po rtz trzeci, wy­
roki bowiem poprzednie (po rozprawach w Samborze 
i Stryja) zostały zniesione. Na ławie oskarżonych 
zasiędą: Kazimierz Kandefer, 22 -letni pomocnik 
wiertniczy, Roman Chomy cz 24-letni pałaoz kopal­
niany, Antoni Górny, 34-letni palacz kopalniany, 
Stanisław Szelingowski *9-lotni tokarz i Katarzyna 
Szczepaniak, 27-letnia zarobnioa, jako obwinieni o 
to, że od miesiąca lipoa do połowy października 1904 
w Borysławiu, działająo jako banda, zamierzająca 
•zerzyó zniezozenie, podkładali w zamiarze wzniece­
nia pożarn w cudzej własności ogień na kopalniach 
wosku i oleju skalnego, wskutek ozegs też ogień 
kilkakrotnie wybnohł. Odstąpiła natomiast proknra- 
torya od oskarżenia w kierunki używania dyna­
mitu jako środka rozsadzającego. Dragą zmianą w 
akcie oskarżenie jest wyłączenie sprawy Józef* 
Kuśmy, który w międzyczasie zapadł na ehorobę 
umysłową i został uznany sa niepoczytalnego.

Rozprawę prowadzić będzie prezydent Przy- 
łuski, oskarżenie wnosi sast. prok. dr. Zagórski, 
obronę objęli adwokaci dr. Z. Marek z Krakowa i 
dr. Lieberman z Przemyśla. Rozprawa potrwa pra­
wdopodobnie do koioa przyszłego tygodnia.

-r P. Grąbufcewaki przed sądem. W spra­
wie p Henryk* Opieńskiego przeciw p. Grąbczew- 
skiemu wyrok już zapadł. P. Grąbczewski zasądzony 
został na wypłacenie p. Opieńskiemu całej nalelytości 
1000 kor. Jest to więc w szeregu procesów p. 
Grąbozewskiego drugi proces rozstrzygnięty a za­
kończył się jak pierwszy z p. Zubrzyckim taiże 
skazaniem p. Grąbczewakiego. Teraz kolej na pt-ooes 
p. Meohówny.

-r  Za a ijotaż biletami teatralnymi aresztowała 
wczoraj policja kanterzystę Juljusza Fisela i termi­
natora introligatorskiego Marcina Władykę. Sprzeda­
wali oni bilety na galeryę i na fotele w parterze po 
pedwójnej oenie. Władyka tłómaezył się tem, że 
otrzymał bilety do sprzedania od jakiegoś nieznajo­
mego pana, Finel zaś, żt jsst tylko psśrsdnikiem 
Jnkiegeć Kcrkesa.

- r  Dwie Kradzieże Dzisiejszej noey popełnio­
no we Lwowie dwie dośó znaczne kradzieże. Jedną 
na szkodę p Wiktora Ohajesa, współwłaściciela firmy 
bankowej Schulz et Chajes; nieznani mianowicie 
sprawcy wkradli aię do mieeskania jego przy ul. 
Batorego i zabrali stamtąd wiele biżuteryi, wyrzą­
dzając szkodę na 3.000 kor. Dragą na szkodę kupca 
Maksymowicza; temu zabrali złodziej* ze sklepu 
przy ul. Ghorążczyzny towarów za 600 prawie kor., 
gotówką 700 kor. nadto książeczkę kasy oszczędno­
ści na blizko 500 kor. i list zastawny na 1.000 
koron.

Kronika krajowa.
W iece antlpolskl* odbyły się w dalszym

ciągu w po w. brzeżańskim: w Raju, Nurajowie (par. 
Dydyk), w Kuropatnikach, Wierzbowie, Podwyse- 
kiein, w Kainem (par. Kinała, T. Staruch, par. Li­
tyński), w Lwśnikach, Szybalinie (par. Sadowski i 
Konczewiez). Były to przeważnie tzw. „zbory poufne*, 
a udział wiecowników ełaby. W  Taruowicy (p, Bor- 
szczów) „pouczał* par. Biliński. W  Czepielaoh (p. 
Brody) „peuczali* par. Hajdukiewicz i Budakiewioz. 
W  Zubrou (p. Buczacz) wiecowano pod gołem nie­
bem (par. Zbudowski). W Czuniowie (p. Gródek) u- 
rządził wiec par. Łetocki, a przemawiał par. Dany- 
luk. Sprawozdawca „Diła" narzeka, że reszta togo 
powiatu drzemie. W  Witwicy (pow. Dolina) przewo­
dniczył na wiecu dziekan Hraboweński. W  powiecie 
żółkiewskim odbyły się wiece w: Kulikowie, Mo­
stach Wielkieh, Batiatyczach (p. Kord), w Żitbał- 
kach (par. Pełeob), w Mokrotynie, Lubeli (par. Snw- 
czak), w Kuninie (par. Humeeki). W  pow. bohorod- 
ezańskim wiecowano w Groohelinie i Grabowcu. Zna­
mienną jest rzeczą, że w Grabowcu zachwalał pro­
jekt br. Gautacha prócz znanych agitatorów, także 
właściciel tego majątku p. Knihinioki. Między słu­
chaczami było bardzo wielu „eiczowych". Wiecowa­
no następnie w Gielejowie (p. Husiatyn), w Hodo- 
wie (p. Zborów); „pouczał* par. Hawryez. W Kosuw- 
skiem odbyły się „wiozą" w Krasnojadle, Jasienio- 
wie górnym i Uśclerzykach (par. Popiel i Wolań- 
ski). W powiecie lwowskim urządzili Ruelni wiece 
na spółkę z p Breiterem, i tak: w Barszozowioach,
gdzie do harmonii ukraińskiej nie dostrajali się ehło- 
pi-łaoinnicy, w Miklaszowie, Srokach. Wiec w Sro­
kach był burzliwy i komisarz rządowy rozwiązał ze­
branie.

Dalsze wiece odbyć się mają w: Krechowit (p. 
Żółkiew), w Pieniakach (p. Brody), w Baryszu i 
Ścieńcu (p. Buczacz); w Sadkaoh, Milowcaoh (pow. 
Zaleszczyki); w Worwolińcach, Długopolu (p. Ko­
sów); w Uheruach Wieniawskich, Chłopach, Porzeczu 
(pow. Rudki); w Zawidowioach (p. Grśdek); w Du- 
najowie (p. Przemyślany).

Z Cieszanowa piszą nam: D. 8 bm, odbył 
się tutaj wiec ruski zwołany przez księży ruskioh; 
jest to już piąty w tutejszym powiecie. Wzięło w 
nim ndział około 300 włościan przeważnie Rnsinów, 
kilku księży ruskich i nieco ciekawej przebiegu in- 
teligencyi polskiej. Zagaił go proooszoz ruski ks. 
Hoszowski z Lubaczowa, a po powołaniu prezydyum, 
zabrał głos ks. połoszynowicz z Baszni, a za­
strzegłszy się, ż« wiso lie ma na celu rozdmuchi­
wania waśni narodowych, skreślił pokrótce położenie 
Rusinów od czasów Kazimierza W., porównał je do 
kilkuwiekowego uśpienia, z którego się dopiero od 
kilku dziesiątek lat obudzili. Przedstawił on „ucisk* 
ludu tak ruskiego, jak polskiego przez „ klikę ma­

jącą władzę w swem ręku*, która przy wyborach 
„wódką, przekupstwem i przemocą przeprowadza 
swoich posłów nie dbających o dobro ludu*, wyjaśnił 
jak rozumieć należy równe, tajne, powszechne i 
bezpośrednie wybory, jnkie z nich korzyści dla ludu 
i dlaczego lud wszelkimi legzlnyrai spoiobami po­
winien ich się domagać. Obecnie Rusini i Polacy 
mają zaledwie 14 posłów Indowych. Bardzo ćzuły 
był taKże edezw do chłopów polskich. Ks. Połoszy- 
uowiuz zapewnił, że Rusini wcale me mają zamiaru 
gnębienia polskich mniejszości, bo „wieśniak i 
robotuik polski na równi z ruskim jest krzyw > 
dzony".

Po nim przemawia? p. Jampolski, właścioiel 
dóbr Łówoza, zachęcająo włościan, aby z projekto­
wanego prawa wyborczego nie poz.yoiili ani jeduego 
punktu usunąć; on jako właściciel wielkiego obszaru 
oświadcza, iu obszarnikom nie należą się wcale ja­
kieś większe prawa, niż biednemu robotnikowi lub 
wieśniakowi. W >ym samym duchu priemawisł* 
jeszcze t włościan, poczem nchwalono przesłać de 
br. Gautseha telegraficznie rezolucję, oświadczającą 
aię za tajuem, równem, powszechnem i bezpośredniem 
prawem wy bomem a przeciw wyodrębnienia 
Galicyi.

Na 17 bm. zwołuje wiee polski de Łowczy 
wicemarssałek rady powiatowej p. Jampolski,

SocyalU ei przemyscy. Przed zwykłym try­
bunałem w Przemyślu odpowiadało 9 agitatorów 
socjalistycznych za gwałty, pepełnione w zeszłym 
roka podczas strajków w maju, czerwcu i lipcu. Po 
przeprowadzonej rosprawie trybunał skazał: Artura
Seelieba na 5 miesięcy więzienia, Rudolfa Wacha 
na Z miesiące, Leona MargU na 6 tygodni aresztu, 
Antoniego Kaisera ns 10 ln  aresztu, zaś Austeryę 
Skalik i Wasyla Żuka na 7 dni aresztu Seeiieb 
wniósł odwołanie, inni osicarżeui przyjęli wyrok i 
rozpoczęli odsiadywanie kary.

Tegoroczne rekolekcye dla kapłanów
odbędą się w kolegium oo. Jezuitów w Chyrowie 
od 13 do 15 marca włącznie. Początek w poniedzia­
łek 12 marca wieczorem. Zgloszeuia przyjmuje re­
ktor kz. Jan Nnckcwski T. J. uaidalej do 9 uur- 
oa b. r.

Nowe składnice podltow e otwarte zostaną 
z daiem 16 boi. w Jaworniku ruskim (pow. Dobro- 
mil); w Koftowie (pow. Złoczów): w Litymi (pow
Drohobycz); w Wojatyezuih (pow Sambor; i wBry- 
gidynie (p. Stryj).

Rnctr pociągów na szlaku Łupków Cisną 
podjęto napo wrót.

Ze Złoczow a piszą nam pod dułem 11 bm. 
Dziś wieczór po wioeu polskim (o którym piszemy wy­
żej w rubryce „Polskie wiece ludowe*) prsygsło na 
dworcu kolejowym do niemiłego zajścia między 
personelem etużbowym kolejowym a gronem osób,
wracających z wiecu w dalsze strony powiatu zło-
czowskiego. Winę zajścia przypisać należy prze- 
dewszystkiem zarządowi kolei, który ze względów 
oszczędnościowych, mimo spodziewanego więkssego 
napływu podróżnych, nie dostarcza odpowiedniej
ilości wagonow, lecz ikazuje jadących na straszny 
ściss, niewygodę a nawet niebezpieczeństwo życia 
lub zdrowia. Winną jednak w części była wczoraj 
i służba kolejowa, zatrzymując cały jeden wagon 
i nie wpuszczając doń nikogo. Kilkakrotnie zawracali 
konduktor owie gromadkę kilkudziesięciu osób od 
końca długiego pooiągu, aż aa jego początek i aa 
odwrót, aż wreszcie zabrakło cierpliwości podróżnym 
i posypały się narzekania na kolei, narzekania zu­
pełnie uzasadniona i usprawiedliwione. Do obrony
systemu kolejowego poezuł się obowiązanym urzędnik 
ruchu, pełniąey służbę i w szorstkich, megrzeoznych 
słowach swrócił się do 0. Gwardyuna Fieowskiego 
z Kutkorza. Dopiero energiczna postawa O. Ficow­
skiego ora. reszty podróżnych zniewoliła owego u- 
rzędnika do zamilczenia i oidznia próżuego wozn do 
dyspozycyi jadących. Swoją drogą z wozu tego nie 
wielka była pociacha, bo zaledwie połowa mogła tam 
zaaleśó jaki* takie pomieszczenie, reszta zaś mu­
siała się oismąć i dusić w przejściach i korytarzach. 
O. Ficowski oraz inni podróżni mają wn-śi  v tej 
■prawie zażalenie do dyrekeyi kolejowej.

K ro n ik a  pow szechna.
§ B arm lstri Pragi, dr. Srb, którego okres 

urzędowania wkrOtc* się kończy, złożył urzędowanie.
§ Sam ochody w wojska. Z Wiednia ttle- 

fonują: Ministerstwo wojny postanowiło urządzić 
przy technicznym komitecie wojskowym kursa auto­
mobilowe.

9 Narodowość dydowak* aa nuiw er-yte-
tach- Z inicjatywy komitetu wykonawczego studen­
tów żydowskich w Austryi, odbyły się na wszyst­
kich wszechnicach austryaekieh zgromadzenie słu­
chaczy żydów, w sprawie uznana narodowości ży­
dowskiej w austryaekieh wyższych zakładach nauko­
wych. Uchwalono wypracować memtiryały do rekto­
ratów, prezydenta ministrów i ministra wyznań i o- 
świsty, z prośbą o przeprowadzenie zasadnicze i 
administracyjne uznania narodowości żyduwskiej we 
wszystkioh kwesty ach szkolnych.

§ Dcfraadąnel Z Wiednia telefonują: Były 
urzędnik pomocniczy pocztowy, 19-letui Józef Greiner, 
który dnia 7 stycznia uciekł z Graon, podejrzany 
jest o popełnienie wielu oszustw, głównie przez fał­
szowanie przekazów pocztowych Wysłano za nim 
listy gończe.

Według telegramu, jaki nadszedł do policji 
wiedeńskiej, w Chicago aresztowano duia 8 b. m. b. 
urzędu IŁU pocztowej Kasy oszczędności Ferdynanda 
Sońopeka, który dopuścił się malwerzacyi na szkodę 
taj kasy na przeszło 89.000 koron.

§ Z Watykanu. Mona. O. Conneli, ladzwy- 
oeąjny wysłannik papieże u dwora japońskiego, so- 
stał tymi dniami mianowanym koadyntorem biskupa 
w Bostonie, którego miejsc* później ma zająć. Bi­
skupstwo bostońskie jest jeinem z najważniejszych 
w Stanach sjsdnoczonych półn. Ameryki.

| O HOLaeh.il aa adm irała Czutchama w 
Ssbastopoln, o ozem już w sobotę donosiły nasze 
telegramy, przysyła Petereburska Agenoya telegra­
ficzna następujące szczegóły: Z czterech strzałów, 
jakimi trafiony został admirał Czuchnin, trzy były 
tylko postrzały, eswarty zaś ugodził admirała w 
okolicę żołądka. Sprawczyni zamacha podała była, 
że jest córką admirała Czelew* i jako taka otrzymała 
zaproszenie. Miała paszport na nazwisko „Krujnicka*. 
Sądzą, że admirał wyzdrowieje.

Drugi telegram tej agencji donosi, że etan 
rana*go admirała Czuehnina jest poważny. Sprawczyni 
zamaohu, jak wykazało śledztwo, przybyła dnia 7 
b. m. i Królestwa polskiego. Po zamachu straż, 
która schwytała sprawozyuię, związała ją, przywiązała 
do drzewa i rozstrzelała. Ciało jej miało rany od 
40 kul.

§ Zblegowiń l  R os ji. Z Konstantynopola tele­
grafują: Okręty „Smyrna* i „Hodeida* przywiozły 
800 i 600 zbiegów z Rosyi, przeważuie mahometan 
i wysadziły ich w rozm aitych  punktach terytoryum 
tureckiego nad Czarnem morzem na ląd.

§ Nowj hambug humbertowskl. Wiado 
mość, rozgłoszona przez dzienniki francuskie, jakoby 
osławiona oszustka Teresa Humbert odzyskała wol­
ność, okazała się pospolitą blagą — ,iak wszystko, 
oo z jej nazwiskiem jest związane. Gazety doniosły
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mianowicie, śe brat er-milionerki, Roman DaurigDac, 
któremu władze amerykańskie nie pozwoliły wylą­
dować na wybrzeże Stanów Zjednoczonych, a który 
mieszka teraz w jednej z will pod Paryżem wraz 
z artystką Folies Bergśre, mile Darvalo, —  udał 
się do Rennes i tam wyjednał uwolnienie siostry 
z więzienia, Podano, że „winlka" Teresa jest ciężko 
chorą i musi się poddać poważnej operacyi. Z  tej 
przyczyny nie ociągano się z uwolnieniem Humber- 
towej. Obecnie „Matin" donosi, że minister spra­
wiedliwości nie mógł wyjść ze zdziwienia, gdy o 
tein wszystkiem czytał w gazetach, Wszak on na 
wszystkie podania oszustki o darowanie dalszej kary 
odpowiadał odmownie. Ułaskawiono jej prąci Romana 
i Emila Dadrignac’ów, ale dla Teresy i jej męża 
Fryderyka, syna b. ministra sprawiedliwości i dks- 
deputowanego, sądy nie chcą mieć żadnych wzglę­
dów. Małżonkowie muszą wysiedzieó w więzienia do 
25 sierpnia 1908, tj. do końca pięciolecia. Po n- 
pływie tego terminu będzie mogła Teresa rozpocząć 
„.poszukiwania" za nieistniejącymi Crawfordami.

§ Największy pancernik. Z Portsmouth tele­
grafują : W  obecności króla Edwarda spuszczono 
uroczyście na wodę najw.ękazy z wybudowanych do- 
tychozac pancernik „Dreadnough".

§ Surowica przeciwgruźlicza prof dr.
Bebringa. Na posiedzeniu rady rolniczej w Berli­
nie prof. BfLring miał wykład o nowej swej, a ta­
jemnicą dotąd osłoniętej, surowicy przeciwgruźliczej 
— na razie w zastosowaniu do leczenia bydła. Ce­
lem tych jego doświadozeó na bydle jest zużytkowa­
nie ich wyników dla leczenia człowieka. Surowica ta 
musi być wstrzykniętą podskórnie, skąd z ulokalizowa- 
*ego ogniska tuberkulicznego żywe bakcyle tbk. do- 
stąją się do krwi i przejść mogą do mleka, wskutek 
czego zastosowanie surowicy tej u bydła (bovovac-
eiaatio), ze względu na produkcję mleka, jest pro
blematyozncm. Otrzymanie tej smowicy jest połączc­
ie  z wielkiemi trndnościami i kosztami a trwałość 
jej tak dalece jest niewystarczającą, ;ż zastosowanie 
tej surowicy w praktyce natrafiłoby bez wątpienia
■a niezwykłe trudności. W międzyczasie udało się
prof. Behringowi wynaleźć inną metodę dla konser­
wowania imunizująco (odpornie) działających bak­
cylów tuberkulicznycb, przy równeczesnem zniesieniu 
tychże żywotności.

Dotychczasowe doświadczenia wykazały, że 
nowa ta surowica wytrzymalszą jest na transport, a 
koszta otrzymania, ze względu na zastosowanie suro­
wiej w praktyce rolniczej, nie są wysokie. Zastrzy­
ki wanie podskórne nie wymaga szczególniejszej 
zręczuości i w konieczności będzie mogła być za- 
strzykmętą bez obecności weterynarza. Procedura ta 
wypadnie o wiele taniej, aniżeli dotychczasowe uśród- 
zyine (lntrarenSse) zastrzykiwanie surowicy (bovo- 
raocin).

Preparatem ostatnim prof. Beh,'inK leozrł kro­
wy, nie tylko wolne od bakcylów tuberkuliczuycb, 
lecz taki* takie krowy, które wprawdzie klinicznie 
wyglądały na całkiem zdrowe, ale mimo to w mleku 
wydzielały tuberkaliczne bakcyle. Po kilkutygodnio- 
wem leczeniu surowicą bakcyle tbk. zupełnie znikły 
z mleka. Spostrzeżenie ostatnie otwiera wielkie wi­
doki pod względem zużytkowania tego środka na 
zwalczenie tuberkuloiy u człowieka.

Przy końcu prelegent oświadczył, iż wkrótce 
spodziewa aię mieć dodatnie wyniki z zużytkowania 
tego środka takie u ludzi. lecz zastrzegł się, że ta­
jemnicy swsgo nowego środka dla pokonania gruźlicy 
u ludzi nie odsłoni prędzsj, aż w jesieni br. W 
dyskusji prof. Behring nżalał się na bierne, w obec 
eałej tej doniosłej sprawy, stanowisko pruskiego mi­
nisterstwa rolnictwa.

§ Zapowiedź strajku w Am eryce. Do „Ti- 
mesa" donoszą z Nowego Jorku : Z d. 1 kwietnia
br. przeszło pół miliona górników amerykańskich 
ma rozpocząć strajk. Usiłowania, zmierzająte do 
przywrócenia zgody między właścicielami kopalni a 
robotnikami w okręgu pittsburskim w Pensylwanii 
ostatecznie się rozbiły. W obec tego czwarta część 
górników, pracujących w Stanach Zjednoczonych, 
zaprzestać zamierza pracy w oznaczouym dniu. Fun­
dusz strajkowy wynosi trzy miliony dolarów. Władze 
czynią rozległe przygotowania, gdyż zachodzi obawa, 
aby także robotnicy innych gałęzi przemysłu nie 
przyłączyli się do bezrobocia. Agitacja strajkowa 
twierdzi, że organizacyi strajkowej powiedzie się 
doprowadzić do tego, aby w całych Stanach Zjedno­
czonych ustała zupełnie praca w kopainiaob w czasie 
trwania strajku.

Zmarli.
Tadeusz Nałęcz Ostroróg Sadowski, b.

właściciel dóbr ziemskich, żołnierz z r. 1848, ucze­
stnik powstania z 1863, sybirak, umarł w* Lwowie, 
przeżywszy lat 74.

El. Ludwik Milczanowski, kooperatur de- 
fioyent ze Żubrzy, wyświęcony na kapłana 29 czerwca 
1904 r., umarł we Lwowie w zakładzie Bilińskich. 
Pogrzeb we wtorek 13 bm. o g. 8 rano z kościoła 
św. Kaz.mierzą na cmentarz Janowski,

Ze stowarzyszeń
W alna zgromadzenie lw ow skiego Związku ka­

tolickich tow arzystw  i zakładów dobroczynnych od­
będzie się 14 bm. we środę o godz. 4 popol. w Zakła­
dzie „Dzieciątka Jezus11 przy ul. Paulinów .

W alne zgrom adzenie tow. pryw . g im nazjum  
żeńskiego w e Lw ow ie odbędzie się dnia 14 bm. w lo ­
kalu szkolnym  (u l. Pańska 23) o 6 wieczorem.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a ^
EJekfc. W ęgiersko-chorw ackie Tow . żeglugi 

w jau liło  strajkujących palaczy i zaangażowało no­
w ych. Strajkujących wezwano do służby jeszcze w 
ciągu dwóch dni.

PalermO- Wczoraj wieczorem w ybuchł w 
młynie PecoraiDo, produkującym dziennie 3000 cent­
narów mąki, pożar i obrócił w perzynę wszystkie 
budynki, tudżież spichrze, napełnione zbożem. Szko­
dę obliczają na 3 m iliony franków.

A-Utna (w depart. Sądne et Loire). Kardynał 
ks. Perraud umarł wczoraj wieczorem,

filii asiymelMtól.
* O triym u je m y  następująoą odezwę z prośbę 

o um ieszczenie; Idea niesienia pomocy „Głodnym 
W arszaw ianom " jest dziś bardzo popularną. Ofiar­
ność społeczna sięgała l sięga po ostatnie grosze, 
jeżeli zaapelują do niej rodacy z za kordonu. W  
dniu 15 bm. tj. we czwartek urzędza „Bratnia 
Pomoc" słuch. Politechniki, koncentrująca w sobie 
prawdziwie potrzebujących pom ocy kolegów z Kró­
lestwa poi., koncert w auli politechniki pod pro­
tektoratem hr. Andrzejowej Potockiej, a Kierowni­
ctwem artystycznem prof. Neuhausera. B uzsie szcze- 
Róły doborowego programu tego koncertu podają 
oryginalne afisze.

Zu aj dując się obecnie w wyjątkowem położe­
niu, wyjątkowych chwytamy się środków. Organizu­
jemy bowiem chętnych kolegów, którzy, nie bacząo 
na ewentualne nieprzyjemności, podjęli się rozsprze- 
daiy biletów, chodząc od domu do domu obywateli pol­
skich. Tym ostatnim podajemy do wiadomości, ii w bie­
żącym miesiącu wielu kolegów, żądających pomocy, 
oddaliliśmy i  niczem. Przy rozdawaniu bezpłatnych 
obiadów nie uwsględnialiśmy podań tych, którzy

i rozporządzając kwotą 20 kor miesięcznie na nbra- 
i nie, wikt i pomieszkanie — wydali się w porówna­
niu z tymi, którzy nie mając literalnie nic — za­
możnymi. Niech więc wobec tego koledzy, rozno­
szący bilety w poniedziałek i wtorek 11 i 12 bm. 
między 3 a 6 po południu, nie zastaną driwi zam­
kniętych u obywateli polskich. Każdy ze sprzeda­
jących wiuieu wykazaó się listą uwierzytelniającą Tow. 
Za wydział towarzystwa Bratniej Pomocy słuoha- 
czów politechniki wo Lwowie, T. Śliwiński, W. Ko- 
zubek.

* Augustynowie* 1 Rozwadowski urządzili 
w Kiakowie swą wielką zbiorową wystawę, złożoną 
z najlepszych prac w liczbie przeszło dwudziestu. 
Dzienniki tamtejsze a zwłaszcza „Reforma" w dłu­
gim artykule wprost entuzjastyczni* wyraża się o 
bogatej indywidualności Augustynowicza i robi przy­
tyk przy tej sposobności do sławnego listu p. Me­
hoffera, który nazwał prodakcyę artystyczną Lwowa 
równającą się nuli.

* P. Janina Waydowa-Korolewicz wystę- 
pywać będzie obecnie w Petersburgu, w teatrze 
tamtejszego konserwatorium „Nowąja Opera". Po raz 
pierwszy wystąpi we „Fauście" jako „Małgorzata*; 
partyę tę śpiewać będzie po włtsku.
Uepertim r lwowskiego teatru m iejskiego.

W e w torek „W erther11 Massenet‘a. W ystęp P r. 
Boyer, Brun. Machana, Maryi M okrzyckiej-Pilarz i 
Jul. Jeromina.

W e czwartek po raz 1-dzy „G ra11 tryptyk  sce­
n iczny Jerzego Żuławskiego,

2  K R A K O W A . .
(Telefonem i pocztą.) „

—  Dziś rozpoczęła się przed a<,dem przysię­
głych rozprawa przeciw włościaninowi Franciszkowi 
Kau«m&iCzykowi z G.ybowa koło Brzeska, któ. > 
podawał się w kołach ludowych za wróźhitę i cza­
rodzieja i wyzyskiwał niemiłosiernie łatwowiernych. 
Między innymi zeznał świadek Jan Piwowarski, że 
gdy ktoś mu zaczarował bydło, tak że beustanuie 
zrywało się z łańcuchów i w stajni „tańcowało", ws- 
zw&ł Kaczmarczyka, a ten kazał sobis podać lustro 
udał się sam jeden do stajni i jako czarodziej doko­
nał wielkiej sztuki, bo przedtem wiązali bydło i 
ksiądz i inni ludzie, a nie mogli poradzić, on po­
radził. W rzeczywistości Kaczmarczyk przekonał się, 
że bydło było źle wiązane i poprzywiązywał je le­
piej. Za tę sztukę kazał sobie zapłacić 60 kor.

2  W A R SZA W Y .
(Pocztą.)

—  Rozpoczyna się rachunek strat, jakie po­
niósł przemysł w Królestwie po likiem w roku u 
bisgłym skutkiem znanych wypadków. Poszczególne 
przedsiębiorstwa zaczynają ogłaszać swojt bilanse. 1 
tak tow. akc. Skarżysko (zakłady metalurgiczne) po­
niosło strat na 243.090 rs., tsw. akc. „Norblin, 
Buch i "Werner* dało dywidendy 2°/s w °*)eo ®°/s 
dywidendy w roku poprzednim, a tow- Bodreebów 
(zakłady metalurgiczne) nis daje za rok 1905 żadnej 
dywidendy.

— „Głos Narodu" otrzymał z Warszawy sen­
sacyjną wiadomość: Od kilku dni opowiadano sobie 
w Warszawie o wyłowieniu z Wi9ły trupów osób, 
pomordowanych w cytadeli. Wiadomość była zbyt 
sensacyjna, więc jej nie podawałem. Dziś natknąłem 
się na jednego z rybaków, który był Uczestnikiem 
tego niezwykłego połowu. Opowiedział mi, że rze­
czywiście wyłowili rybacy z Wisły 16 trupów, zwlą- 
zauych z sobą drucianą linką. Twarze ich były za­
lane smołą. Trupy były ogiomnie pokaleczone, u 
wielu brakowało rąk i nóg. Identyczności ich nie 
było można rozpoznać. Policja, dowiedziawszy się o 
tern, zakazała rybakom, pod groźbą surowych kar, 
opowiadać komukolwiek o tym połowie. Trupy te 
znaleziono w okolicach cytadeli.

Ostatnie wiadomości.
Tegoroczne wiosenne konfsrencye biskupów 

austryackich rozpoczną się 20 bm. w pałacu ar­
cybiskupim w Wiedniu.

Skupsztyna serbska przyjęła onsgdaj wię­
kszością głosów traktat handlowy serosko-nie­
miecki.

Członkowi# Koła polskiego przy pracy.
Onegdaj już nasz wiedeński telegram za­

znaczył zasługi pp. Kaz. Szeptyckiego, Abrahamo- 
wicza, Byka i Ant. Górskiego około ważnych 
spraw, które były w ostatnich czasach na po • 
rządku dziennym izby posłów austr. parlamentu. 
Obecnie i „Czas" podnosi zasługi tych posłów, 
pisząc:

Jak zwykle, kiedy izba poselska poważnie 
pracuje, tak i teraz Koło polskie bierze w pra­
cach poważny udział i w miarę możności zdo­
bywa dla kraju korzyści. Dojście do skutku tak 
pożądanej ustawy o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych jest w całości zasługą Koła polskie­
go, co i referent tej ustawy i wszyscy znawcy 

| przyznają. Polscy członkowie komisyi i subkomi- 
: tatu, a w szczególności poseł hr. S z e p t y c k i ,  
z nadzwyczajną gorliwością pilnowali tej sprawy 
i musieli przeszkodzić wszystkim, doió licznym 
zakusom pewnych grup, którym ustawa była 
niedogodna.

Także przy ustawie o chmielu wzięło Koło 
polskie tak w komisyi, jak w pełnej izbie, wybi­
tny udział w rozprawach. Głównie szło o rezo- 
lucyę, domagającą się oznaczenia prowenencyi 
chmielu, która też ze względu na wniesioną w 
tym kierunku ustawę została cofnięta. Czeskim 
produoentom chmielu idzie o to, by utrzymać 
wyższą cenę chmielu czeskiego ze szkodą dla 
galicyjskiego, to jest, by nie gatunek chmielu 
rozstrzygał, ale jego proweniencja, Poseł Kittel 
sam przyznał, to co zresztą przyznano i w an­
kiecie, że chmiel galicyjski co do jakości zupeł­
nie nie różn^się ocj najlepszego chmielu czeskiego, 
żeby jednak uzasadnić potrzebę ustawy o pro- 
weniencyi, przytoczył cały szereg nadużyć, które 
jadnak — o ile wogóle są prawdziwe — odno­
szą się wyłącznie do handlu a nie do produkcyi.

Pomiędzy tymi zarzutami były niektóre 
wręcz śmieszne. Tak naprzykład dla udowodnie­
nia, że chmiel galicyjski bywa gorszym, twier­
dził p. Kittel, że na „kolejach polskich" panuje 
nieporządek i chmiel leży w magazynach obok 
nafty itd. Niechajże p. Kittel przyjmie do wiado- 
ści, że my niestety „polskich" kolei nie mamy, 
na austryackich zaś kolejach porządek jest taki 
aam w Galicyi, jak i w Czechach.

Hr. Szeptycki imieniem Koła dowodził, że 
żalom podniesionym ze strony czeskiej zaradzić 
może całkowicie ogólna ustawa przeciwko nierze­
telnej konkurencji i niepotrzeba w tym celu usta­
wy specyalnej o proweniencyi chmielu. „Pano­
wie — rzekł — chcecie specyalnie przy chmielu 
pojęcie nierzetelnej konkurencyi rozszerzyć tak, 
by stworzyć jednostronną, protekcyjną ustawę, 
nie dla ochrony konsumentów, ale na korzyść 
jednego okręgu produkcyi ze szkodą wszystkich 
innych".

Ustawa o włościach rentowych również 
uchwaloną została wbrew dr. Yoglerowi, który

chciał przy tej -p i z n l n • 'i zakwestyonować za- 
1 kres działania sejmu krajowego. Ze strony pol­

skiej przemawiali w tej sprawie pierwszy dr. 
Byk, drugi prof. Antoni Górski. Była to dziewi­
cza mową prof. Górskiego, a wypadła tak, że i 
w Kole i poza kołem uznano, iż w prof. Górskim 
przybył Izbie doskonały mówca, panujący równie 
nad treścią, jak nad formą.

W  dalszym programie prac izby znajdują 
się dwie ustawy dla Galicyi bardzo ważne i 
przy których lwia część prac przygotowawczych 
spadła na Koło polskie. Pierwsza z porządku to 
ustawa o towarzystwach handlowych z ograni­
czoną poręką, około której wielkie zasługi poło­
żył poseł Koliszer. Druga to usiawa przemysło­
wa, która dojrzała do drugiego czytania jedynie 
przez wytrwałą pracę i zabiegi prezesa komisyi 
a zarazem jeneralnego referenta, dr. Małachow­
skiego jest nadzieja, że obie ustawy zostaną 
przyjęte.

Przesilenie węgierskie.
O onegdajszej audyencyi węgierskiego pre­

zydenta ministrów Fejervarego u cesarza, dono­
szą, że dotyczyła ona kwestyi rozwiązania albo 
odroczenia sejmu więgierskiego. Jak słychać, wy­
brano drogę pośrednią, a mianowicie z a m k n i ę ­
c i e  s e s y i  s e j m o w e j .  Przez to zapobieże się 
absolutyzmowi, a z drugiej strony uuiknie się 
burzliwych scen, które nastąpiłyby w sejmie w 
razie odroczenia lub rozwiązania sejmu. Jeżeli 
sesya będzie zamknięta, to parlament nie zbierze 
się już po 1 marca, co nie przyniesie żadnej 
szkody, a nie wywoła także zaostrzenia sytuacyi. 
Zdaje się jednak, źe w najbliższym czasie pod­
jęte będą p o n o w n i *  p r ó b y  p o r o z u m i e ­
n i a  m i ę d z y  K o r o n ą  a koalicyą, jednakże 
hr. Andrassy już nie będzie powoływany do 
cesarza.

(Tel. Gas. Nar.)
Wiedeń. Br. Fejervary w tygodniu bieżą­

cym przybędzie jeszcze raz do Wiednia i po­
nowi propozycyę rozwiązania sejmu węgier­
skiego.

Budapeszt (T. w.). Dziennik „Pesti Hirlap" 
ogłasza oświadczenie prezesa gabinetu Fejerva- 
rego, który na bezpośrednie pytanie, czy izba 
będzie rozwiązaną, odpowiedział, że r o z w i ą z a ­
n i e  s e j m u  n a s t ą p i  n a j p ó ź n i e j  d o  20 
b. m. Dzień, w którym to się stanie, czy 15, czy 
17 b. m. jeszcze nie jest oznaczony.

Prezydent ministrów dodał że przez na­
tychmiastowe rozpoczęcie pertraktacyi umożli- 
wionem by było na wypadek przyjścia do skutku 
porozumienia, aby nowe wybory były za pomocą 
nowego królewskiego pisma zarządzone jeszcze 
w ciągu ustawowego terminu.

Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach politycz­
nych przypisują wielkie znaczenie odwiedzinom 
bar. Ernesta Daniela u Franciszka Koszuta. 
Daniel jest wybitnym członkiem partyi liberalnej 
a wizytę uważają za dowód porozumienia się 
wszystkich stronnictw co do wspólnego postępo- 
waaia w razie rozwiązania sejmu.

T e !  g r a m y  i  t e l e f o n e m a i y

z dnia l i  lu tego 190t>.

Wawele
Krabów. Dziś o 10 przedpołudniem ze­

brał się na W awelu krajowy komitet, m ający 
czuwać nad restauracją zamku. Przybyli 
wszyscy członkowie komitetu, ^mianowicie hr. 
Chołoniewski, marszałek kraju hr. Badeui, 
namiestnik hr. Potocki, hr. Lanckoroński, hr. 
Piniński, W ereszezyński, prof. Antoniewicz,

firezydent Leo, dr Tomkowicz, Maryan Soko- 
owski, Wł. Łoziński.

Oprowadzany przez architekta Hendla 
obejrzał komitet przedewszystkiem szczegóły 
architektoniczne, odsłonięta po odbioiu tynku 
i usunięciu rozmaitych sztucznych ścianek. 
Dalej komitet udał się do składu zebranych 
jeszcze przez śp. arch. Prylińskiego kamien­
nych fragmentów architektonicznych oddrzwi, 
futryn i gzym sów okien itd., reprezentujących 
rozmaite epoki.

Po dalszem zwiedzaniu zamku rozpo­
częło się posiedzenie na zamku pod przewo­
dnictwem marszałka kraju, w  sprawie dal­
szej restauracyi i ustalenia program u robót.

Koło poitKie.
Wiedeń. Dziś o g. 11 przedpoł. zebrało się 

Koło polskie na posiedzenie.
Na początku posiedzenia p. dr. Doboszyń- 

ski przedstawił swoją sprawę, jaką miał z pi­
smem wiadeńskiem „Extra-Post#, a następnie po­
prosił Koło polskie o wybranie komisyi, która 
rozpatrzyłaby całą sprawę. Koło przychyliło się 
do prośby p. Doboszyńskiego i wybrało komisyę, 
złożoną z pp. Dawida Abrahamowicza, Bobrzyń- 
skiego, dra Głąbińskiego, Dulęby i Królikow­
skiego.

Następnie Koło polskie przeszło do rozpra­
wy nad kontyngentem rekrutów.

Wiedeń. (Twł.) Koło polskie przeprowadziło 
dłuższą dyskusję nad kontyngentem rekruta; dy 
skusyę uznano za p o u f n ą  Na mówców w 
pełnej izbie w tej sprawie wyznaczono pp. D u- 
l ę b ę  i R o t t e r a .

Reforma wyborcza.
W iedeń. Dzienniki wiedeńskie twierdzą, że 

wniesienie przez rząd ustawy o reformie wybor­
czej nastąpi w przyszły poniedziałek dnia 19 
bm. „Montags-ReTue*1 zaś utrzymuje, że we wto­
rek 20 lutego.

Rada państwa
Posiedzenie dzisiejsze.

W iedeń. Dzisiejsze posiedzenie izby posel­
skiej rozpoczęło się o godz. pół do 4 popołudniu.

Izba przystąpiła do ODrad nad n a g l ą  
c y m  w n i o s k i e m  Hofera w sprawie zajść 
podczas uroczystości, urządzonej na cześć poety 
słoweńskiego Stribara, w kursalonie parku miej­
skiego we Wiedniu.

Posiedzenie trwa dalej.
Wyodrębnienie Galicyi.

Wiedeń. (T l. wł.) „N. Fr. Presse“  donosi, 
że na dzisiejszem posiedzeniu wnieść mają po­
słowie Pacher i tow. (Wszechuiemcy) interpelacyę 
do ministra rodaka Piętaka z zapytaniem, czy 
minister Piętak po porozumieniu się z Kołem 
polskiem, uwzględniając życzenia ludności pol­
skiej co do wyodrębnienia Galicyi zamierza w 
tym kierunku poczynić kroki w radzie gabineto­
wej, aby gospodarcze i finansowe wyodrębnienie 
Galicyi jak najprędzej przyszło w radzie pań­
stwa pod obrady i zostało uchwalone.

Interpelanci mają wskazać w interpelacy.

swej na to że rozliczne zgromadzenia w Galicyi 
podniosły ten postulat, a oprócz tego członkowie 
Koła polskiego także to samo żądanie podnieśli. 
Interpelanci zaznaczają, że Niemcy te dążenia 
polskie będą popierali.

Walka antikościelna we Francyi.
Paryż. Kilku urzędników skarbowych pro­

siło o zwolnienie ich ze służby, ponieważ pole­
cone im inwentaryzowanie kościołów sprzeciwia 
się ich przekonaniom religijnym.

Marekko.
Lulla Maghonia (na granicy marokkańsko-

algierskiej.) W  pobliżu granicy przyszło do 
starcia między strażnikami cłowymi a marokkań- 
skimi roznójnikam' Z pomiędzy strażników jeden 
został zabity, a jeden zraniony. Rozbójników 
odparto.

Konferencya w Aigeciras.
Algeclia*. (Ag. Havasa.) Zmobilizowanie 

prasy niemieckiej, która ma widocznie przygo­
tować opinię publiczną na jakiś nie określony 
bliżej cel, wywołuje wśród delegatów w Algeci- 
ras wielkie naprężenie. Nie ma powodu taić 
wrażenia, że Niemcy przekonawszy się, iż wszy­
stkie mocarstwa skłaniają się ku Francyi. widzą, 
że tracą grunt pod nogami na konferencji i dla­
tego przygotowują zerwanie je j , a chcą całą 
odpowiedzialność zrzucić na Francyę. Takie od­
noszą wrażenie niektórzy delegaci, którzy wy­
raźnie mówią o dążeniu Niemiec do rozbicia 
konferencji. Niemieccy delegaci nieszczególnie są 
zadowoleni z dotychczasowego przebiegu konfe- 
rencyi, chociaż Niemcy same ją przeforsowały 
Niemcy widzą, że wszyscy inni delegaci nie chcą 
dopuścić do rozbicia przed wyczerpaniem wszy­
stkich środków porozumienia. Należy też pod­
nieść, że zachowanie się Francyi wywołuje za­
dowolenie wszystkich delegatów, którzy są prze­
konani, że jedynie Francya jest w możności 
utrzymywania porządku w Marokku i posiada 
odpowiednie ku tema środki.

Niezbędnem jest, aby w Berlinie zdano so­
bie jasno sprawę z tego, że tutaj nikt nie rozu­
mie gorączkowego zachowania się Niemców w 
sprawie marokkańskiej. Wiele innych mocarstw 
ma w Marokku znacznie większe interesy, ani­
żeli Niemcy, pomimo to tylko Niemcy starają 
się zmonopolizować politykę marokkańską i ca­
łemu światu dyktować warunki W kołach dele­
gatów konferencji podnoszą ze zdziwieniem pro- 
nonsowane zachowanie się Niemiec i powiadają, 
że motywu tego są nieznane, lecz widocznie musi 
być w tem ukryty jakiś tajny cel. Ze strony 
francuskiej powiedziano już kilkakrotnie niemiec­
kim delegatom, że Marokko w rzeczywistości ze 
stanowiska religijnego i społecznego tworzy 
z Algierem i Tunisem nierozerwalną poniekąd 
całość. Dwie trzecie części tej całości posiada 
Francya, a właśnie dlatego, ił trzeciej części nie 
chce zdobyć, jest zmuszona nietylko proklamo­
wać niezawisłość sułtana i integralność jego po­
siadłości, ale także slrzedz integralności swoich 
posiadłości wobec innych wpływów. Niemcy na 
miejscu Francyi z pewnością tak samoby postę­
powały.

Prasa niemiecka i delegaci nieustannie pod­
nosili, że Niemcy uczyniły Francyi koncesyę, 
przyznając jej swobodę wykonywania władzy po­
licyjnej na granicy marokkańskiej. To twierdze­
nie jest na prawdę naiwne. Dwa niezawisłe pań­
stwa posiadając wspólną granicę, muszą mieć 
przecież prawo wykonywania policyi na granicy 
i mocarstwa stwierdziwszy to prawo nigdy go 
nie uważały za koncesyę. Prawo to istftieje do­
póty, póki istnieje wspólna granica. Byłoby to 
tak samo, jak gdyby Marokko utrzymywało, że 
uczyniło koncesyę, stwierdzając, iż Niemcy i Au- 
strya posiadają prawo wykonywania policyi na 
swoich wspólnych granicach. Jest nadzieja, że 
wielkie koncesje, o których się wciąż mówi, 
będą większe i konkretniejsze, aniżeli stwierdze­
nie prawa Marokka do swobodnego wykonywa­
nia władzy policyjnej na wspólnej granicy.

Złośliwością chyba nazwać to wypada, 
jeśli Niemcy wciągają do tej dyskusyi moment 
miłości własnej. Jest prawdopodobne, że jeśli nie 
przyjdzie do zerwania konferencji, to przynaj­
mniej do pozbawienia jej wszelkiego praktyczne­
go rezultatu. W końcu trzeba jeszcze zaprotesto­
wać przeciwko dziwnej insynuacji prasy nie­
mieckiej, jakoby Francya skłonną była zrzec się 
swych pretensyj do stanowiska w Marokku. Jeżeli 
Niemcy na to liczą, tc wynika to z braku po­
szanowania dla Francyi, której imputują, że 
poświęci swe najważniejsze interesy. Nic nie 
usprawiedliwia takiej insynuacji. Prawdą atoli 
zdaje się być, jak twierdzą ludzie dobrze poin­
formowani, że Niemcy chcą wyzyskać dobrą 
wolę Francyi i pozbawić ją korzyści w Marokku. 
Jednakowoż jest pewna linia, poza którą nie 
można się posunąć, a do tej linii obecnie się 
doszło, o czem wiedzą reprezentowane tu m o­
carstwa.

Wszystko to należało skonstatować wobec 
kampanii prasy niemieckiej. Najlepszym środkiem 
do porozumienia jest i pozostaje jeszcze zawsze 
polityka szczerości.

nwrrerowis
Berlin. W rar z Izakiem W itbojem, synem 

i następcą Henryka Witboya, poddało się ogółem 
76 ludzi uzbrojonych. Ogólna liczba jeńców wy­
nosiła do dnia 5 lutego br. 13.040, z czego 
10.600 Herrerów, wśród nich 27000 mężczyzn, 
oraz 2300 Hotentotów, w tej liczbie 730 mężczyzn.

Wenezuela.
Nowy Jerk , Jak donoszą z La/juaira, pre­

zydent Castro zakazał cudzoziemcom wysiadać 
na ląd.

2Z
Prowincje nadbałtyckie.

Ryga. Znaczną liczbę członków komitetu 
rewolucyjnego, samych Inflantczyków, uwię­
ziono.

Dział ekonomiczny.
0 Kraj. rada kolejowa. Ponieważ z końcem r. 

1905 ukończył się trzechletni okres, na który po­
wołani zostali członkowie obecnej rady kolejowej, 
przeto Wydział kraj w myśl statutu organizacyjnego 
powołał na nowy okies trzechletni : na przedsta­
wienia odnośnych korporaeyj r posła dra W. Kozłow­
skiego z tow. gospodarczego, posła W. Sfcruszkie- 
wioza z tow. rolniczego w Krakowie, posła dra K. 
hr. Szeptyckiego, z tow. leśuego we Lwowie, posła 
L. Wiśniewskiego z tow. naftowego we Lwowie, S. 
Horowitza z izby handlowej ws Lwo wie. B. Libana 
z izby handlowej w Krakowie, F. Westa z izby 
handiowej w Brodach, oraz ze swego u z n a n i a : 

posłów S. Głąbińskiego, S. Jędrzejowicza, H. Koli- 
schera, dra J. Leo, dyrektora poczt J, Seferowicza, 
b. dyrektora kolei państw. W. Kolo.»varego i prof. 
politechniki K. Skibińskiego.

(3 Wybory do lwowskiej Izby handlowej
już ukończone zostały. Z handlu wybrani w I. ka- 
teg. członkami L. Winiarz, K. Buber, zastępcami 
M. Seidmann i dr. N. Sobel ze Lwowa, w II. kate- 
goryi członkami J. Wiksel, L. Rosenfeld, Wł. Sta- 
chiswicz, M. Rapoport, zastępcami: Z. Wolieeh, H. 
Dattner, J. Abrysowski, A. Krans, H. Ocns; ze Sta­
nisławowa członkami E. Raneb, zastępcą A. Weis- 
haus; z Drohobycza członkiem M. Jonasz, t&stępoą 
S. Nebenzahl; z Żółkwi M. Weinreb; * Kołomyi 
członkism N. Bisohei, zastępcą M. Seidman; w III. 
khtegoryi członkami F. Bardasz, H. Hainbach, za­
stępcami E Jolles i B. Weissberg.

Z przemysru : w I. kategoryi członkami L.
Baezewski, Z. Lewakowsti, E. Kries, zastępcami J. 
Feuerstein, dr M. Horowitz, Z. Duczyński; w if. 
kategoryi członkami: J. Neuman, A. Dzikowski, za­
stępcami dr H. Rubel i E. Maoban; w III. kateg. 
ze Lwowa członkami M. Michalski, A. Getritz, dr. 
J. Rucker, zastępcami H. Śliwiński, A. Schleyer 
M. Makowicz ; w Przemyślu członkiem A. Frenkl 
zastępcą F. Paar, w Stryju członkiem A. Zacharje- 
wicz, zastępcą J. Wehrstein, w Drohobyczu człon­
kiem S. Gurgul, zastępcą J. Ihuatowicz, w Żółkwi 
członkiem R. Rubinstein, zastępcą B. Długoszowski.

{} Sprawy naftowe. Karpackie towarzystwo 
zwinęło dziewięć rygów w Borysławiu, przenossąo 
całą forsę robót na Tustanowice. Stu trzyiziestn ro­
botników uwolniono.

0 W  spranie kolei PólnooneJ otrzymała 
„Poln. Korrespoodenz* i  kół poselskich następującą 
informacyę Kolej Północna zwróciła się do rządu 
z zapytaniem, czj r„ąd może zaręczyć, ie do 1 
lipoa br. przedłożenie o wykupnie kolei północnej 
zostanie przez izbę posłów przyjęte, w przeciwnym 
bowiem razie kojci Pomocna nie może zwołać wal­
nego zgroinaazeuia akcyoaaryuszy, co połączone jest 
z keeżtami.

Rząd, Jak dychać, ait dał dotąd wcale odpo­
wiedzi. Byłoby błędem nie do naprawienia zc stro­
ny rząda, gdyby przed opływem tej kadencji prze­
dłożenia w izbie posłów nie wniósł, gdyż kolej Pół­
nocna musiałaby podwyżzzyć dywidendę wobeo po- 
myelnyoh wyników w r. 1905 i 1906, ce wyniosłoby 
parę milionów. Rząl powinien więc natychmiast, 
zwłaszcza ze względu, ie od chwili zwołania do 
zebrania się zgromadzenia walnego kolei Półnownej 
może upłynąć 4-tygodniowy termin, — pozwolić 
Nordbance na zwołanie zgromadzenia akcyonaryuezy 
i nie zwlekać ani chwili bez względu na przedło­
żenie o reformie wyborczej z wniesieniem przedłoże­
nia o wykupnie Nordbanki.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o t a i e s y  u e  L w e w i e

L w ów  dnis i.2 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotow a od. 7 90 do 8T0, pszenica na 

teim ina OCH) do 0-00. Ż yto  gotow e 590 do trio, żyto 
na termina ‘00 do O-OO, Owies obroczuy gotow y 6-90 
i o  6-50. Owies obroczuy na terminy 0-00 do 0 )9. Jq 
czruieó pastewny 610 do 6-30, jęczm ień browaraianv 
6-60 do 7---. Rzepak 13-00 do 13-25. Lnianka 0.— do 
O-— . Groch pastewny 7 00 do 7-50. groch do gotow a­
nia 8-50 do 10-00. Wyka 9-25 l o  1000. Bobik 6 40 do 
6-70. Hreczka 00-00 do — . Kakurudza nowa za 5'- tilo
 0  do 0-— kukorudza stara 0-00 do >00. shmiei
now y za 56 kilo —*— do — 1— , chm iel stary — do — 
Koniczyna czerwona 48-— do 62-— , koniczyna biała 
45-— do 6 0 — , koniczyna szwedzka 6 5 — do 75-— iy -  
motka -22 -  dn 27—

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 33-26 do 33 50. Spirytus paritas Tarnopol na ter­
m iny — do —■— , spirytut. paritas Tarnopol ek»- 
kontyngentowaay 19-75 do 2025.

B n a a p e w s t  dnia 12 lutego., Kurs w koronach
1 po 100 klg. Notowano pszenicę na paździor. 16-76 — 
16 79, pszenicę na kwiecień 16-34—16-86, żyto na paź­
dziernik 18 14 — 13-48, nr kwiecień 13-72 — 13 74. 
owies na październik 52 38-12-42, na kwiecień 1906 
1485— 14-8-, kukurudza na maj 13.80—13-82, na l i ­
piec 13-96—13-98 rzepak na sierpień 27 70—27 90.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
U sposobienie: lepsze.
Pogoda : pochmurno

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  d. 12 lntego. (Telegram „Oaz«tv 

N arodow ej"). Zam knięciegiełdy o godziuie i  uinnt 10 
popołndniu. A kcye austryaokiego zakładu k re ir  •_ 
wego 672-50, węgierskiego zakładu kredytowego 792 75 
Anglobanku 326-50, [Jnionbanku 563-50, Banku d a 
krajów  koronnych 440 50 Bank^ereinu 584 25, Boden • 
oreditu 1079-00 galicyjskiego Banku Hipotecznego <56 )  ' 
kolei, państwowych 670 50 kolei południowej 12V— 
tram waju A- —■—, B. —•—, kolej Elbentha! 117 75 
kolei oółnocnei 5665 kolei czerniowieckisj 583-0), al 
pinv 53425 Runa Muranya 537 25, praskiego tow  , 
rzystw t żelaznego 2640.— fabryki hroui 567 00, turecki# 
tytoniow e 370-00, galicyjskiego karpackiego P o w . , -  
Stwa naftow ego <60u0 oblrg. węg. iu lo n a iz . s6 10 
renta m ajowa 10015, austryaoka renta k oron ow i 
100-15, w ęgierssa renta koronowa 06 10, 56-iet. listy 
T ow arzystw a kred. ziemskiego 9915, 4-procentowe 
listy  banku hipotecznego 08 65, 4 i pół proconto 
listy  banku krajow ego 100*80, ó-proceatowd Ban
t a  aipoteczaego lll°75  ł-oroceat. Ba a ku kraj. 39 30 
4 i pół prc. Banku kraj. tOi-55, 5-procentowe k a n i-  
nalne obligacye Banku kraj. — *—. 4 -procentowe gs 
licy jsk ie obligacye propin- 99-90, i-procentowe ganc. 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 50 4-procentows p o ­
życzka miasta Lwowa 9805, Losy 
marki H 735, ruble 251-—.

tureckie 149 25

T o  i  o w o .
Nasze dzieci.
O j c i • c : Będąc w waszym wieku,

gdy mi dali kawał suchego chlebe.
9 - l e t n i  J a n e k .  Wyobrażam sobie, jaki 

tatuś teras szczęśliwy, ie moia jeść z nami tyle do­
brych rzeczy.

byłem
rad,

NADESŁANE
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

dla
ochron ;
przeciw
fałszer­
stwom

ouCTygiw v.
W Y P M -O S Y  Z N A K  NA KCKPCU.

s t a w a

GiesstóMer
SłbtTufUJ.r

Ważna przestroga. Fosfat wspna, wchodsący w 
ekłtd FosU tyu; Fallćres wytwarza się niezwy­
kłą metodą w osobliwych aaezyniach i nis napotyka 
■ię w handlu. Trzebi, się jednak strzedz fałszerstw i
naśladcwnictw.

P rzyjechali do Lwowa d. 12 lutego.
Eotd Europejski. (Alberta Szkowrons.) M. 

br. Błażowski z Nowosiółki, H. br. Christiani z Dę­
bicy, W. Polański z Rudnik, dyr. Kohler z Wie­
dnia, A. Madejski ze Skolego, M. Aslau z Borysła­
wia, dr. S. Nowosielecki z Bochowa, P. Romaszkan 
z B Bsarabii, A. Ambros z Żółkwi, S. Odari z Hru- 
szowa, M. Burzyński z Buczacza, F. Komorowski z 
Wrocławia, J. Miller z Krakowa, ks. M. Turowski 
z Sanoka.
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Artur Sewett^ i*

K r ó l o w a  £ e a r .
IR o Złl a n s .

(Ciąg 4 il**y).

—  Jaki wypadek? —  zapytał.
— Jej ojcieo nie miał szczęścia w gospo­

darstwie. Mówią, żt przepłacił wieś, którą nabył, 
być też może, że brakowało mu potrzebnych 
wiadomości i zdolności, dość, że popadł w kło­
poty. Nie prz ym ąm ję żadnego znaczenia do tego, 
co ludzie mówt'% i trzymam się tylko faktów. Po­
łożenie dla niego i jego rodziny stawało się co­
raz smutniej szem, trudności rosły, my musieliśmy 
odmówić mu wszel.kiuj dalszej pomocy i wreszcie 
popadł w konkurs, k tóry miał epilog w sądzie. 
W yrok brzmiał na d wa lata więzienia. Ojciec 
Ludwiki umarł w więzieniu...

Pani Amelung powiedziała to wszystko 
zimnym tonem, w krótkich zdaniach. Patrzyła 
teraz znowu badawczo na; >yna i widziała, jak

zilnie jest on wzruszony. W tej chwili zrozu 
miał on teraz wszystko: nieśmiałość Ludwiki, 
jej usuwanie się, smutek, który często matował 
się na jej twarzy.

—  Sprawa ta wywołała dużo hałasu. 
Matka Ludwiki, z którą byłam zaprzyjaźnioną od 
dzieciństwa, nie przeżyła nieszczęścia i wkrótce 
potem umarła. Ludwika pozostała sama i bez 
dachu i wtenczas wzięliśmy ją do naszego domu.

Nastała chwila milczenia.
Zapewne jest to straszny los — rzekł 

wreszcie Jan. — Ale w tern wszystkiem Ludwi­
ka jest zupełnie niewinną i nie rozumiem...

— Ona jest tez winy —  przerwała mu 
pani Amelung gwałtownie. — Tak. Ale na jej 
rodzinie, na jej pochodzeniu cięży plama, której 
nic zmazać nie może. Powiedziałam ci wszystko, 
mój synu, aby ci w okazać kierunek dalszego 
twego wobec niej postępowania.

— Moje postępowanie nie zmieni s>ę w ni- 
czem — odpowiedział Jan głosem twardym i 
stanowczym.

Pani Amelung zaledwie panowała nad gnie­
wem, który w niej powstawał.

— Ty myślisz o tycń rzeczach jak młody 
idealista Ale ideały co innego, a życie co innego. 
Szanuję Ludwikę i kocham ją. Ale myśl, że ona 
mogłaby wejść do mnie w stosunek bliższy, ani­
żeli dotychczas...

— Gdybyś, matko, tę biedną dziewczynę 
kochała, pogodziłabyś się z taką myślą.

Pani Amelung gwałtownym ruchem odrzu­
ciła głowę w tył, co czyniła zawsze, gdy była 
wzburzoną. Jej siwe, surowe oczy zaiskrzyły się.

—  Nie rozumiemy siebie, mój synu — 
rzekła ostro.

— Niestety, nie rozumieliśmy się nigdy.
— Ponieważ nie chciałeś nigdy być mi po­

słusznym, ponieważ i teraz jesteś głuchym na 
moje rady.

— Ponieważ ty, matko, nie znosisz drugiego 
zdania, ponieważ żądasz, abym ślepo był ci po­
słusznym, nawet wówczas, gdybym zapatrywań 
twoich nie mógł nazwać mojemi.

—  Dzieci powinne być posłuszne matce.
— Ale dzieci wyrastają i urabiają sobie 

przekonania, często odmienne od przekonań 
matki.

— I to jest wła«n;s nieszczęście.
— To jest ich dobre prawo.
On był spokojniejszym od matki, ale tak 

samo stanowczy i nieugięty.
—  Nie będę z tobą dysputować. Myśl o 

tem, jak chcesz: jesteś swoich myśli własnym 
panem. O to jedno tylko muszę cię prosić, abyś 
na przyszłość inne zajął stanowisko w obee 
Ludwiki

W  oczach Jana zapaliły się iskry.
— A gdybym nie mógł spełnić twego ży­

czenia ?
— Gdybyś ty .,?  — na chwilę zabrakło jej

głosu.
— Gdybym ja zażądał tego jednego, abym 

był własnym panem nie tylko moich myśli, ale i 
moich czynów?

Pani Amelung wyprostowała się. W jej po­
stawie i w wyrazie jej twarzy było coś roz­
kazującego.

—  Możesz nim być wszędzie. W  moim je ­
dnak domu jc  jestem panią, ja jedua. A każdy, 
ktury w nim żyje, musi się stosować do moich 
życzeń.

—  Nie wciskałem się, matko, do twego do­
mu Powróciłem tu, posłuszny wezwaniu. Na 
twoją prośbę opuściłem korzystne miejsce, które 
z trudem osiągnąłem.

— Czy chcesz mi wyrzucać swoje dobro­
dziejstwo ?

—  Na Boga, nie, matko — rzekł gorąco — 
Chcę tylko bronić mej osobistej wolności. —

przymuszając się do tonu pokojowego, łagodzą- 
czego mówił dalej. — Chciałaś nas wychować na 
manekiny, powtarzające nie-nie, tak-tak. Ale to 
zła pedagogia, matko. Ona jest powodem nie­
szczęśliwego między nami rozdźwięku, z powodu 
którego ja najbardziej cierpię. Ryszard i Arno 
naginają się, ja nie mogę, rzeczywiście nie mo­
gę. — Lecz nagle wszystko się w nim zbunto­
wało i dokończył tonem, który przypominał jej 
sposób mówienia. — I nie chcę. Raczej opuszczę 
twój dom.

— Tak — rzekła matka z goryczą — 
Chcesz mnie opuścić teraz, gdy jestem samą, 
gdy ojciec twój zamknął powieki

CC. d. n.i

D K O B N lfi O G Ł O S Z E N I A
po 4 Li. od wjnsiu. O g ł o s z e n i e .

^  Celem oddania w przedsiębiorstwo urządzenia ogrzewania i
’ D w ór Z a w iT  i Brze° a r ł(*d zen -a w odociągów  w szkole Im. H. Sienkiewicza, ogłusza 

żum  ,X '  s l9 c in ie jszem  publiczną licytacye. Cenniki i warunki ofcrztmaó

wełniane, t> 
13 koron

Harmonika (Acordeon).

T lp le l  | k»k w ■% lnU »1
można w Urzędzie budowniczym miejskim w godzinach urzędo 
wych. Term  i;: złożeni i ofert Htzna :za s ę  na dzień 2 4  l u t e g o  
1 9 0 0 .  165

2  Slagistrata kr, atol. Miasta Lwowa.

D a i  e r i a w a .
Ż olw ark o 300 m o r g a . * dodaniem 1*0 
taorgów pwtwiłk w le». 9 J*łt lŁI!U 
wydzieri.witaik. PototonT J*** pr*y 8° 
ścińcu 1 kilom etr od *Uc; * koUjow ej a 7 
od saiaiteeaka. W ia d o m o ść; .k T . H w soekl, 
U i t ju e w ł ,  U strzyki dolne 111

f W IN O -C U K IE R K I-K A P S U Ł K I

u b , na 
zrcaaa

•eh- 
<c-

I o in i k  * p»Ałtwowym 'i« mi
L v 8 l l l n  samoiitnej p< i» d i za 

jący więkasymi komplakiami lasów, waz 
stronnie wyksitałcony, biegły w miern. 
twie, 1 p ią k n ra i świadectwami, p r g u i  
zmienić posad; od września la t  paździer­
n ik a  br. Zgios-enia prsyjm aje Adnam.stia- 
aya „Gaaety Narodowej 2 i

na Eitrakcie z WĄTROBY STOftFlSZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , u lica  Lafayette, 126

P re p a ra ta  lecznicze V i Y I E N  
zast; ują z pomyślniejszym 
k ie m  najlepsze tra n y  ’ sto kfD za 
k ie d y  ch o d zi o w y le c z e n ie  B e z -  
k rw is tosc i, K rzyw ien ia  k o ś c i  
pacierzow ej, Braku apetytu, 
K aszlu, R eum atyzm u, etc.

JVie s p ra w  a ją  w u  m d ło ś c i,  ar. i 
o d b ija n ia .

W I N O  V i V I E * f  je s t  t a k ( i z y - f  
i m u c , że dzieci naw
z a ż y w a ją .

P n ia k  l a ł  9 9  « r~k*r-A w«rowąr i l l a R  > a l C C ,  possakaje jaaiago- 
kolsriak *»J;d& —  taksa aa wyjaaa. Poste 
rast glówaa poczta „Kajmana 31“ .

Potrzebny zaraz

p isa rz

W e Lwowie w aptekach V P . Mikolascha, Wtwiórsklego i Ruckera. 
w Krakowie n PP. Wisznie,/skiego i Redyka, W  Tarnowie n P. Adlera.

S w ó j

gospodsresy — odpisy świadectw M sakól 
i praktyki nadsyłać Ń łedlw lfdnia poczta 
T nrjnka. Pensy a rocima 300 koron, sta 
tam za wikt miesięcznie 30 koron. Nien-j 

wsględnione bes odpowiadał. 160

do swego I

m M  s m

5*
Legitymacye

Mnpttuo staMn
przeprowadza, dokumenty rodzin­
ne odszukuje, polan ia  o godno 
ioi dworskie przygotow u j# : Sa
S*. Nr. 184 poeto rest. Kraków

mogę V a a  przy aakapnle wssslkich p ł ó e l e i i a  j o l i  y  U t w e ł B l s n j c h
w y r o b ó w  t k a e k i e h  jedynie polecić zakłsd chrzeacijatski i  solidny, 
a p iesi; a te zapominać uapiaać o  wzory tylko do T h a l n t  N # r o d « i r s |
OSWALD X B LEK  Zaśnie Blelohrad w Po&karkonoaan CPsttrtaiOŚl-CzeshT)■

r n k t f e n i
H i*'

podarki!

Am atarom bielizny in ia re j k ra jow ej poleea się

Magazyn wysyłkowy
w y r o b ó w  t k a c k i c h

w Kołomyi.

Bez żadnego ryzyka dla zama­
wiającego wysyłam za zaliczką moją 
„P rz y ja c ie l  A la Indu*4 nr. 
3983, aby każdego o niezrównanej 
Wartości przekonać.

Harmonia ta ma niezalaraujące się 
sprężyny stalowe tak w klawiszach, 
jak i w basach i klapach powietrz­
nych. — 3 wysówki, atwartą kla­
wiaturę, Z ram} ś.śdk-wWe, z 0- 
kudem aiklowcm 1 .tL .u l.cza- 
ml narożników w bardu wiel­
kim formacie i z silnym głosem.
Cena za sztnkę ML 6.
Szkołę dla ismeiiezków otrzy. 

moje każd) odbiorca darmo.
D O M  P R Z E S Y Ł K O W Y  1 10

8  Kapellner i Holzer
Kraków, Dlctlowska 68/20.

i'rr,wdziwy t y lk o  w t e d y  jeśii uójkąiua butblta jest zam^męta Kartką za­
drukowaną jak poniżaj w Sidorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nieprzewyżsatony.

W. MAAGERA
prawdziwy, oczyszczony 63ś

tran z wątroby
(w prawnie zsstrzeionem opakowaniu) 

śdłto-zielena flaszka k. 2. 
blało-zielona „ k. 8.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbsdsny 

i i ęowodn wielkiej strawneśel przede wszystkiem 
rfz eeiom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzaeenleale 
całego organizm#, a zwłaszei* w ekerebacb 
piersi i płne, dla poprawienia soków, oczyszcze­
nia krwi itp.
Do nabycia we wszystkich aptekaek i handlech 

korze#nyeh monarchii anstro-węgiorskiej 
Główny skład dla Anstryi

w. MAAGEB, Wien III/S, Henmarkt 8.
1T Naśladownictwo będzie sądownio ścigani -ąK ,

»»
Na|legHS m srka

C E R E S " :
k o k M o w y  ( łu s z c z  
  d o  p o t r a w  I

Znakomity do 49
pleezeuia, sm aitnia  t gotow ania

Zakład fabryczny,irodków spo­
żywczych „CERES" w Aussig.

Preparat ten podlega c h ć m l c z u t j  
L v # t l h l i  prset wys. ck. Ministerstwo 
dla spraw wewn. aprobowanego Zakłada 
bsdawCsego dla środków spożywczych i 
napojów. W iedeń, I X .,  HpitalgiSse 81. 
Kupujący kokosow y tlassez ds po­
traw  „Cerc*u jest uprawniony, zaku­
piony towar w oryginalnem opakowa­
niu dać w wymienionym zaktadsie dc 

bezpłatnego zbadania.

|Ce r e s ^

Olbrzymi wybór : |
ptśeleaek, zefirów, ssirtlugów. dym y na Kalesony |

eto. Próbki na żądanie opłatai#. 68 ^

Unia 2 0  lutego 10 0 6 , o godz. 3-eleJ po pnlndnln
odbędzie się w lokalu Towarzystwa w Kańczudze

V .  O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e
Towarzystwa Zaliczkowego w Kańczudze

aa która PT. członków ninisjszem zapraszamy.

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokołu z IV, Ogólnego zgromadzenia.
5) Sprawozdanie DyTekoyi z czynności i rachunków aa r. 1906
3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4) Rozdział zysków z r, 1906.
6) W ybór 3 członków Bady nadzorczej.
6) W ybór i zatwierdzenie członków Dyrekoyi.
7) W ybór 3 członków komisyi rewizyjnej na r. 1906.
8) W nioski i interpelaoye członków. 162

Bada nadzorcza Tow. zaliczkowego w Kańczudze,
Stowsrsyssenis zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

P ogon ow sk i, sekretarz, J erzy  T urnau , prezes.

Własnego wyrobu

Kołdry na wełnie
po koron 9, u ,  16, 20, 34, 30, 

p r z e ś c i e r a d ł a  bez siwo pod kot­
ary s daiurkami po kor. 4 80, 5 4®. 
b 40, prześcieradła na łóżka bot szwu 
po kor. 2 50, 3-j o ,  m a t e r a c e ,  s i e n ­
n i k i  — najlepsze towar po cenie ni­
skiej, polece W i k t o r  S e d iz c z o k , 

n o  Lwowie, plac Kapitulny 8.

X*€t,s*&#n  
B f e r m .  st i rC o l o s s e u m

Od 1 do 15 lutego

Piekielna jazda na rowerach. Gimna­
styka na 4 rekach. August ze swy­
mi psami i małpami. Jednoaktówka.

gtidzile porcelanow y.
Nr. 3609. Porcelanow y budzit 
cm. wys., w bardzo pięknem wykona- 
naniu, ozdoba każdego biurka, najlep­
szej jakości, marki Anker, za k. 1150.

Do nabycia u firmy

dom  eksportowy,

Kraków, Dietlowska 6&|20
Illustrowane cenniki zogarów i wyro­
bów jubilerskich wysyłają na żądanie 

darmo i opłatnie. 111

Pierwsza g-alicyjska
Fabryka puszek i wyrobówjtłoczonych

J a b r y k a  d a c h ó w e k

» » •  C h o r o i ś u l e y ’
Staoya kolei i poczta w miejscu

poleca

D a oh d w k l r o ż n o k o lo ro w e , p ły tk i n a  p osa d zk i, oem - 
b r y n y  na stndn ie  (speeyalne), oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

C o j g t t a c

C z n b a - D n r o d e r  &  C i e .
DISTILLERIE  FBAN ęAISE, P K O m O U T T O B .

U eberall zn haben. 38

Gegrundet 1884.

K a w i a r n i a  A m e r y U ń s k a
a przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

O o tU Ś e B ilia  k M O a r t  m u l / k i  v « | ś k a w c | .  Początek o godz. 9 wieczór

z] blachy,

W  n ied zie lę  i  św ię ta  2  przadatawinata,.

w K ra k o w ie  (Prądnik Biały 50),
zaopatrzona w maszyny najnowszej konstrukcyi, wykonywa wszelkie 

zamówienia w ten zakres wchodzących artykułów, jako to: 
Pudełka na mydła i pudry toaletowe, na kosmetyki, opatrunki chirur­
giczne, n i pióra i wstążki do maszyn do pisania, na pasty do obu­
wia ; puszki na farby do podłóg, karbid, wazeliny, tłuszcze roślinne, 
na konserwy jarzynowe, rybie i mięsne, na cukry, czekolady, kakao; 
wiaderka na marmolady ow ocow e; blaszanki okrągłe i czworogrania­
ste na olejne farby, spirytusy, naftę, benzynę itd., — szpunty blaszane 
do beczek dla browarów i gorzelni rolniczych. Dostarcza się dla Pp. 
Aptekarzy, do laboratoryów chemicznych, gabinetów naukowych 
(szkolnych) do szpitali i kasy chorych: pudełka na proszki i słoiczki 
(tygle) wraz z przykrywką na maście wykonane ze szkła i porcelany, 
w powszechnie używanych wielkościach. — Wszystkie te wyroby wy­
konywa się tak z białej, jak też z dowolnie kolorowanej blachy, z dru­
kiem firmy, po eenaeh konkurencyjnych, dok ładnie I 

pnnkf u&lnie. Dogodne warunki zapłaty.
Adres na listy i telegramy: K rak 'W . f » r h  pocztowy 88.

Nr. telefonu 149. Rachunek ./.okowy Nr. 73185.

W  Ada#inl#tracyi „ U A I I T Y  N A R O D O W E J "
ul. Kopernika 1. 7.

D o  3 0 . © r b 3 r c I S /

„Zużyty" kartka 2 życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 h. 
„Polska porozbiorowa" »  krótkim zarysie przez Wando Tyczka 30 „ 
M. Rodziewiczówny. -Jaskółczym szlakiem" . . . . „ 1 — „
Si. bner. „Pan Wyręba* powieść 1 1,010 str. i.82 „ — 40 „ 
J- I. Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 toiny . . .  1 — „
J. K Zieliński. „Szkice" powieść 1 t o m .........................„ 1  — „
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d’Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach oprawne.................................. „ 1 20 „

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański op ra w n e .............................  — 60 „

„Skarby pradziadowskie" W . Przyborowskiego, powieść z
XVII wieku, opraw ne...............................................• n —  60 „

„Życie" John Lubbock, przekład W. Zarembiny . ■ ■ n — 40 „
»W ślady ojcow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. ,  -  6fl ^
„Z  krainy baśni" Ignacyi P iątkowskiej.............................   — 30 „
„Wrażenia z Indyi" Juliusza Bois, w 2 ozęściach . . „ — 60 „

Z przesyłkę pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Wydawca i odTOwic«lki»liiy rr.rtH.kVir P i a ton  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


